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Mikołaj ROSTWOROWSKI

P O K Ó J  N A  Z I E M I
Pamiętam taki fragment jednej 

z zeszł ocznych kronik filmowych: 
przez salę udekorowaną flagami 
różnych narodów kłusuje ku mów
nicy, roztrącając łokciami zwartą 
masę ludzką, okrągły starszy pan. 
Osiągnąwszy wreszcie podium za
czyna coś z zapałem opowiadać, ale 
słuchacze nie pozwaląją mu dokoń
czyć i  po chwili starszy pan już 
tylko śmieje się ogromnie urado
wany i  klaszcze w dłonie wraz z 
setkami całujących się i  wiwatują
cych ludzi.

Z komentarza speakera dowie
działem się, że wesoły starszy pan 
to głośny pisarz czeski Jan Drda. 
Wiadomość którą się wówczas dzie
l i ł  z delegatami na Pierwszy Świa
towy Kongres Obrońców Pokoju do
tyczyła kolejnego sukcesu Chińskiej 
A rm ii Ludowej.

X
Autor ...Miasteczka na dłoni“  nie 

kończy swej opowieści o słonecznej 
Ttukapau? hezwyjściowym akcentem 
odjazdu żołnierzy na front. Rów
nocześnie bowiem z relacją o tra
gedii świeżo zmobilizowanych, czy
telnik znajdzie w epilogu książki 
scenę narodzin <Mecka.

Autor „Miasteczka na dłoni“  
oklaskujący zwycięstwo wojsk Mao- 
Tse-tunga był tym samym Janem 
Drdą, który wiarę w nowego czło
wieka usiłował przeciwstawić widmu 
zniszczenia grożącego Rukapani. 
Zjadliwy komentator omawianego 
spektaklu („głoszą pokój a oklas
kują sukcesy militarne“ ) by ł tym 
samym rozmówcą, który swego cza
su z nieukrywanym entuzjazmem 
powtarzał mi wiadomość o rozpo
częciu seryjnej produkcji broni ato
mowej.

Dwa przykłady obrazujące dwa 
pozorne paradoksy. A przecież 
i  Jan Drda i  mój zjadliwy rozmów
ca zachowywali się konsekwentnie.

V 3 '—  PACYFIZM

W epoce Oświęcimia i  Hiroszimy 
integralny pacyfizm jako praktycz
na postawa życiowa jest. niemal 
równie trudny d upowszechnienia 
jak ideologia, militaryzmu. Ogromna 
większość ludzkości zdaje sobie 
sprawę jakby dziś świat wyglądał 
gdyby H itler napotkał w swym po
chodzie samych pacyfistów. Ta sa
ma większość przywita ze zrozumia
łą  rezerwą wszystkie argumenty 
propagujące krzepę i podbój.

Czy spostrzeżenia powyższe ozna
czają pełne bankructwo obu, wy
dawało by się, tak odległych pojęć 
jak militaryzm i pacyfizm? Nie. 
Zmieniły się tylko ich role.

M ilitaryzm owi skompromitowane
mu ideologicznie sprzeczności
świata kapitalistycznego zapewniły 
trwanie w postaci praktyki politycz
ne! rządów ..atlantyckich . Pacy
fizm, jak wiele znanych nam ideo
log ii po prostu zmienił funkcję spo

łeczną. W swych dosłownych zale
ceniach niestosowany nigdy, na 
pewnym historycznym etapie, kon
kretnie rzecz biorąc po pierwszej 
wojnie światowej, mógł służyć po
stępowi tylko jako siła mobilizu
jąca oburzenie ludzi prostych prze
ciw bezsensowi wojen toczonych w 
rodzinie mocarstw kapitalistycz
nych. Dziś gdy kapitalistyczne spo
ry  rodzinne zostały przytłumione do 
czasu „uporania się z niebezpieczeń
stwem“  rewolucji socjalistycznej — 
pacyfizmowi pozostaje już tylko 
jedna rola do spełnienia: ma słu
żyć podżegaczom jako ideologia na 
wynos. F-'edyś podobną podróż od
bywał liberalizm: nim stał się szyl
dem legalizującym ekonomiczne nie
wolnictwo, mobilizował postępo
wych mieszczan do walki o prawa 
człowieka...

Niewiara w możliwość pokojowe
go współżycia narodów nie jest 
przywilejem podżegaczy. W  nie- 
uniknioność wojen gotów jest wie
rzyć każdy, kto rzeczywistość spo
łecznej dżungli utożsamia z przyro
dzonym i  naturalnym porządkiem 
rzeczy. Ale tylko rasowy podżegacz 
jest zainteresowany w potęgowaniu 

vtej niewiary.
Odgrzebywany z lamusa zaśnie

działych doktryn pacyfizm jest dla 
agresora o tyle niegroźny, że nikt 
nie wie, jak się go w praktyce rea
lizuje i  o tyle przydatny, że jego 
kompromitację łatwo rzutować na 
wszelkie wysiłki, które dotyczą real
nego zabezpieczenia pokoju.

PUNKT ODNIESIENIA

Propaganda ma szanse powodze
nia, gdyż w pierwszym rzędzie jest 
obliczona na mentalność mieszczań
ską nawykłą do przydawania każ
demu ideałowi cech luksusu.

Mieszczanin lubuje się we wznio
słych ideałach. Dokłada wszelkich 
starań żeby je uskrzydlić i  całko
wicie odizolować od brutalnej 
ziemskiej rzeczywistości. Świado
mość tego, że są, że można je od 
czasu do czasu otrzepywać z ku
rzu i  polerować, daje mu poczucie 
moralnej równowagi a zarazem peł
ną swobodę nie stosowania ich w 
życiu praktycznym. Ta swoista „po
kora“  wobec ideału przybiera czę
sto postać gromkiego postulatu 
„nieszargania świętości“ . W imię 
owej zasady oburzano się na zale
caną przez Piusa X codzienną Ko
munię św., wiernych, rozdziela
no etykę od polityki lub usiło
wano szukać gwarancji cnoty mał
żeńskiego pożycia w przedmałżeń
skim wyżyciu się młodego człowie
ka. Z takiej właśnie filozofii mo
ralnego estePyzmu kiełkowały w 
X X  wieku konkurencyjne kierunki 
„humanistyczne“  pozwalające sy
tym pięknoduchom roztrząsać sub
telne problemy swobodnego rozwo
ju  „człowieka w ogóle“ .

Sprawę pokoju potraktowano po
dobnie. W momencie gdy obóz 
socjalistyczny wystąpił z hasłem 
konkretnej walki o pokój — strona 
przeciwna uznała zawieszoną w 
bezdziejowej próżni ideę pacyfizmu 
za odpowiedni środek do torpedo
wania niemiłej dla siebie akcji.

TAKTYKA OBŁUDY

Jeżeli zadamy sobie trud ideolo
gicznej analizy argumentów mają
cych ośmieszyć i  skompromitować 
śmiałków ważących się nadawać 
realny kształt odwiecznej tęsknocie 
ludzkości — spostrzeżemy, że pod
żegacze dają wyraz swemu święte
mu oburzeniu właśnie i  najczęściej 
w sloganach pacyfistycznych. Oczy
wiście każdy z nich protestowałby 
przeciw stosowaniu tego przymiot
nika dla określenia ich postępowa
nia. Rzecz nie została nigdy na
zwana po imieniu. Szermierze pa
cyfistycznej ideologii nie podają 
adresu rupieciarni z której pochodzi 
nieszczerze zachwalany towar. Jed
nak obiektywny stan rzeczy mówi 
sam za siebie. Posłuchajmy tylko 
pokojowych wynurzeń mniej cynicz
nych od Churchilla zachodnich mę
żów stanu. Znajdziemy w nich sub
telne analizy formalne faktów wy
izolowanych ze swego przyczynowe
go podłoża i  zastanawiającą dyskre
cję na temat rzeczywistych, t. j. eko
nomicznych, społecznych i psycho
logicznych źródeł grożącego kon
fliktu. .0 pokoju słyszy się tam 
często, lecz rzecz charakterystyczna 
o pokoju „jako takim“ , o pokoju, 
który wynika spontanicznie, nie- 
umotywowany żadną realną prze
słanką niczym Atena z głowy 
Zeusa.

I tu dopiero, na tym bezpiecz
nym od kontaktu z rzeczywistością 
terenie mentalność mieszczańska 
znajduje pole do popisu. Wystar
czy prześledzić .aktualne sprawozda
nia z posiedzeń komisji ONZ. W y
starczy pójść do kina z moim. zja
dliwym rozmówcą, klasycznym 
przedsta wicielem, typu podżegacza 
operującego pacyfistycznym argu- 

. mentem.

IDEAŁ N1ELUKSUS0WY

Dla ludzi, którzy koszmar ostat
niej wojny starali się przeżyć świa
domie — idea pokoju nie mogła 
pozostać przedmiotem nieziszczal- 
nych tęsknot, intelektualnego flirtu  
czy moralnego luksusu. Podepta
nie prawdy, wolności i  sprawiedli
wości nie dokonywało się w jakiejś 
abstrakcyjnej sferze czystych idei. 
Stempel z gipsu kładziono na ustach 
lokatorów domów czynszowych To
warowej i  Żelaznej, niewola nazy
wała się Murnau, Pawiak, Treblin
ka i nie żadna mgławicowa emana- 
cja sprawiedliwości słaniała się pod 
kopnięciami butów esesmańskich, 
ale czyjaś żywa matka lub siostra.

Na to, aby dostrzec, że zbrodnia 
przeciw ludzkości miała miejsce w 
konkretnych warunkach ziemskiego 
bytowania, nie trzeba było stać na 
gruncie doktryny materia! ¡stycznej. 
Wystarczało mieć oczy otwarte i 
myśleć, a wniosek narzucał się nie
odmienny: zło dziejące się na ziemi 
musi mieć także swoje własne, ziem
skie przyczyny. Skoro większość
uczestników konfliktu nie jest za
interesowana w prowadzeniu wojen, 
wina za nie obciąża przede wszyst
kim ten system ludzkiego współ
życia, który dopuszcza ich możli
wość.

Dokonywana przez socj alizm
druzgocąca krytyka sprzeczności 
ustroju kapitalistycznego, które de
terminują fakty zbrojnej agresji — 
trafia na grunt przygotowany. Pro
stym ludziom świata, doświadczo
nym ciężko przez wojnę nie grozi 
pokora wobec ideału. Znalezienie 
się na skraju przepaści wyzwala w 
nich frapieżny głód idei pokoju, 
przemożną wolę bycia z nią „na ty “ . 
Zrozumieli oni, że pokój jest czymś 
więcej niż szczytnym hasłem lub 
choćby nawet oczywistym postula
tem zdrowego rozsądku. Jest taką 
samą koniecznością życiową jak or
ganiczne funkcje snu i  oddychania.

KRYZYS PUSTOSŁOWIA

Gigantyczna kumulacja w o li'p o 
koju domagającej się realnego 
wcielenia pierwszy raz w historii 
świata ma możność występowania 
wespół z konkretną teorią wskazu
jącą skuteczne metody likw idacji 
wiekowych kataklizmów. Jest to 
zjawisko nader groźne dla wszyst
kich sił zainteresowanych w utrzy
maniu dotychczasowego systemu 
ludzkiego współżycia. Obrońcy 
starego porządku nie ośmielają się 
jednak podejmować dyskusji me
rytorycznej z argumentacją socja
listyczną, sprowadzającą problema
tykę wojny i pokoju do konkret
nych zagadnień ustrojowych.

Jak wiemy, obniżenie wydatków 
na cele zbrojeniowe w systemie gos
podarki planowej nie oznacza 
krachu gospodarczego. Przeciwnie, 
oznacza jedynie jeszcze większe na
silenie socjalistycznego budow
nictwa.. Ale w ustroju gdzie fabry
k i czołgów i samolotów mogą być 
źródłem, indywidualnych zysków, 
zaprzestanie produkcji wojennej po
ciąga za sobą w m iliardy idące 
straty prywatnych akcjonariuszy 
przedsiębiorstw śmierci.

Ponieważ zaś portfele z akcjami 
są zazwyczaj jednocześnie m in i
sterialnymi tekami i fakty wstydli
we należy osłaniać — strona prze
ciwna stosując wypróbowaną takty
kę złoczyńcy „łapaj złodzieja“  od
wołuje się do celowo we własnym 
społeczeństwie gruntowanej psycho
zy zagrożenia.

Papierek lakmusowy, ilustrujący 
w sposób wyrazisty jak bardzo 
nieszczera jest ta metoda —  to 
zwłaszcza dobór argumentów mają
cych oddziaływać na wyobraźnię 
mas. Wszystkie one nie wychodzą ani 
o milimetr poza nieprzydatny niko
mu szablon analizowanej już w tym 
artykule argumentacji pacyfistycz
nej, którą jak starałem się dowieść 
niesposób posługiwać się z dobrą 
wiarą. Ale mentalność mieszczańską 
łatwo z nią obłaskawić i  co gorsza 
łatwo w ten sposób żerować na nie
szczęściu ludzi tak straszliwie 
skrzywdzonych przez wojnę, że 
ogrom nędzy osobistej przesłonił 
im  realistyczne widzenie spraw te
go świata. Oni mają prawo nie od
różniać bliskich sercu każdego czło
wieka okruchów prawdy, tkwiących 
w idealistycznej formule pacyfizmu, 
od jego istptnej, dywersyjnej 
funkcji. Oni mają prawo nie wie
dzieć, że najszlachetniejsza choćby 
norma pozbawiona sankcji wyko- 
nawczej zapewnia złoczyńcy całko
witą swobodę ruchów i  umacnia 
stan braku odpowiedzialności za zło, 
przed którym nic nie strzeże.

BŁĘDNE NAW YKI

Uzasadniony liberalizm jaki w i
nien miarkować surową ocenę n i
kłej odporności szczególnie przez 
los dotkniętych jednostek, nie może 
w żadnym wypadku dotyczyć nas, 
katolików, traktowanych jako pew
na całość ideologiczna. Mam tu 
oczywiście na myśli katolików świec
kich a nie Kościół, którego wkład 
w dzieło pokoju dokonuje się na 
drodze odrębnych, Kościołowi jedy
nie właściwych metod działania.

Zbyt wielu jeszcze się spotyka 
katolików świeckich, którzy do akcj 
światowego ruchu obrońców poko
ju  skłonni są przykładać kryteria 
typowe dla frazeologii pacyfistycz
nej. Mieszczańskie skażenie poku
tujące ciągle na naszych konwen
cjach myślowych i w tym wypadku 
daje o sobie znać. Jest to zresztą 
nie tyle groźne dla aktualnego prze
biegu akcji pokoju ile upokarza
jące dla nas samych.

Masowy udział katolików pol
skich w ruchu pokojowym to fakt 
stwierdzony, a zatem pozbawiający 
prawa do wysuwania pod adresem 
katolików zarzutu ulegania propa
gandzie podżegaczy. Zgoła co in
nego powinno obudzić naszą troskę 
i  czujność. Myślę o sposobie mo
ralnej i  intelektualnej motywacji 
jaką się posługują katolicy, wcho
dząc i  mobilizując innych do akcji 
na rzecz pokoju.

Zbyt często my absolutnie do te
go nie uprawnieni posługujemy, się 
w uzasadnieniu naszej działalności 
teologicznym pojęciem pokoju, 
które aczkolwiek ważne i wzniosłe,

(dokończenie na str. 2)
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PO STRONIE SPRAWIEDLIWEJ I SŁUSZNEJ
Zwracamy często ' nasze oczy l<u 

Francji. Czynimy to nic dla snobi- 
zmu, ale dla wysokich wartości, jakie 
przedstawiają rozpracowania ideowe 
i praktyczne osiągnięcia odrodzeńeze- 
go prądu w katolicyzmie francuskim. 
Z okresu ostatniego, mimo szeregu 
sprzeczności i wahań możemy wysnuć 
pewien bardzo krzepiący wniosek.

Przebija się coraz silniej poprzez 
wahania i sprzeczności tendencja 
do uczestnictwa w tym wszyst
kim co stanowi przejaw słusznego 
buntu klasy robotniczej przeciw upo
śledzającym ją warunkom i twardej 
walki o je j najżywotniejsze interesy.

Okazją do bardziej wyraźnego uze
wnętrznienia się tej tendencji stał się 
we Francji ostatni okres strajków, 
a następnie — co już przekracza gra
nice Francji i dotyczy również środo
wisk katolickich w innych krajach — 
konieczność zajęcia postawy wobec 
problemu wojny i pokoju.

Wypowiedzi dwóch biskupów, sze
reg listów pasterskich, dotyczących 
położenia rodzin robotniczych w okre
sie strajków, kwesty w kościołach na 
rzecz rodzin strajkujących i inne 
konkretne formy niesienia im pomo
cy — oto realne świadectwo bezpo
średniego rozumienia potrzeb mas. 
Echo, jakim ta postawa odbiła się za-, 
równo w konserwatywnych, jak i po
stępowych środowiskach katolickich 
wskazuje, że dobrze zrozumiano, iż 
stanowisko to było czymś daleko wię
cej, niż tylko okazaniem prostej ludz
kiej litości na widok cierpienia. „Po
stawa ta wydaje się wprost skanda
liczna wielu jednostkom — notuje 
kronikarz „Esprit“  — które zupełnie 
pasują do atmosfery epoki, w której 
ks. biskup Dupanloup głosił tezę, że 
skasowanie nocnej pracy dzieci sprze
ciwia się godnym pożałowania, tym 
niemniej realnym potrzebom ekono
micznym i "prowadzi do katastrofy 
ekonomicznej kraju. Ludzie, .którzy 
niegdyś gorąco oklaskiwali powyższą 
deklarację, bardzo głośno wycierają

nos, kiedy z kazalnicy padają słowa 
listów pasterskich dotyczących straj
ków i pracowicie czytają swój mszał 
gdy mija ich taca, na którą zbiera 
się datki dla rodzin strajkujących“ . 
W świetle tej charakterystyki jasne 
jest, iż stanowisko solidarnej pomocy 
strajkującym ze strony świeckich 
katolików przypomniało wszystkim 
wiernym, że, sprawiedliwość leży po 
stronie pokrzywdzonych.

Problematyka wojny i pokoju, któ
rą tak wyraźnie uwypuklił Apel 
Sztokholmski i cała związana z nim 
akcja — stała się poważną okazją 
do dalszego zbliżenia ku zagadnie
niom nurtującym masy. Sprawa 
wojna i pokój nie jest bowiem ani 
intelektualną igraszką, ani przesu
waniem papierowych chorągiewek 
na mapach wyszkolonych sztabow
ców. To — zagadnienie, które do'- 
tyczy w dzisiejszych warunkach 
każdego bez wyjątku człowieka i 
przenika do świadomości mas ab
solutnie nie mających ochoty wy
stępować w charakterze mięsa armat
niego. Ruch obrony pokoju łącząc lu
dzi różnych przekonań wszedł w ma
sy na podstawię tego właśnie prawa. 
Na bazie tego naturalnego i oczywi
stego stwierdzenia stał się on czyn
nikiem organizującym postawę naj
szerszych rzesz przeciwko tenden
cjom wojennym i planom militarnym. 
Uciekanie od problematyki przez ten 
ruch tak wyraźnie postawionej było
by więc nie tylko zgłaszaniem swego 
desinteressement wobec palącego za
gadnienia chwili, ale równocześnie 
ominięciem jednego z najżywotniej
szych zagadnień, przed jakim te ma
sy społeczne stoją.

Szereg objawów pozwala stwier
dzić, że postępowe społecznie koła ka
tolickie zachodniej Europy w dużym 
stopniu doceniały nie tylko moralne, 
ale i społeczne podłoże problematyki 
pokoju. Rzecz jasna, jest tu cały war 
ehlarz pogjądów. Pamiętając o tym,

że słowo „katolik“  nie oznacza okreś
lonej przynależności politycznej, lecz 
określony światopogląd i przynależ
ność religijną -— nie trudno to zrozu
mieć. Nas interesują tu konkretnie 
zajmowane w tych sprawach stanowi
ska tylko od tej strony, w jakiej sta
nowią one wyraz owego procesu zbli
żania się do tendencji masowych.

Trzeba przede wszystkim przypom
nieć, że katolicy są w sposób szcze
gólny wystawieni na oddziaływanie 
histerycznej propagandy wojennej. 
Dla ściśle politycznych celów prag
nie ona wygrywać spór światopoglą
dowy między chrześcijaństwem a 
marksizmem. Stąd przedstawia się 
wojnę jako militarną krucjatę anty
komunistyczną. Katolik Mathews — 
minister amerykański — lansuje po
glądy o tzw. wojnie prewencyjnej, 
przedstawiając ją  jako tylko odmianę 
wojny obronnej. — „Dla zapewnienia 
pokoju —• stwierdził on w swoim prze 
mówieniu w Bostonie — trzeba nam 
będzie być może odwołać się do woj
ny. Nie czekajmy aż spadną bomby, 
lepiej zadajmy pierwsi cios“ .

Na tego rodzaju oświadczenie po
wstaje jednak w kołach katolickich 
znamienna reakcja. Cytowane wyżej 
przemówienie Mathewsa „Témoigna
ge Chrétien“  opatrzy! niedwuznacz
nie negatywnym komentarzem, pod
chodząc doń właśnie jako do wypo
wiedzi amerykańskiego katolika. Inną 
niestety tylko bierną formą reakcji 
na propagandę militarystyczną jest 
lansowana teza o neutralności zachód 
niej Europy na wypadek wojny. Teza 
ta jest także przede wszystkim odpo
wiedzią na zagalopowane poglądy 
różnych Mathewsów. Jej głównym 
reprezentantem jest głośny działacz 
i filozof Etienne Gilson. Bierność tej 
postawy polega na tym, że odsuwa 
ona zajęcie stanowiska na okres kon
flik tu  zamiast przejawić jakiś pozy
tywny udział w walce o wyelimino
wanie zbrojnej awantury. W atmo-

POKÓJ NA Z IEMI
(dokończen ie  ze sir. J-szej)

dotyczy sfery zagadnień właściwej 
jedynie kompetencji Kościoła. A 
nrzecież nie trzeba długo szukać 
żeby w podstawowym dla katolików 
nakazie czynnej miłości bliźniego 
znaleźć potgżne zaplecze moralne 
dla akcji na rzecz pokoju. Jakżeż 
trudno Jest nam się oduczyć trak
towania prawd objawionych jako 
swego rodzaju felczerni, z której 
można dowolnie czerpać dowolnie 
modyfikowane recepty na każdą 
okazję.

Zamazywanie realistycznych kon
turów filozofii chrześcijańskiej na 
rzecz idealistycznego bełkotu, mie
szanie zakresów odrębnych _ pojęć 
jedynie z tytułu ich terminologicz
nego pokrewieństwa, oto momenty 
pozbawiające nasz ruch znamion te
go monolitu jakim stać się powi
nien.

SZANSA DOKUMENTACJI

Obserwatorowi udziału niektó
rych kat lików świeckich w akcji 
ria rzecz poKoju. musi nasunąć się 
skoiarzenie z ta« rozpowszechnio
nym po wojnie, lecz Jakże Tormali- 
stycznTe pojmowanym amy faszyz
mem. Uderza podobne przeciwsta
wianie się złu Jedynie w płaszczyź
nie oderwanych spekulacji etycz
nych nez sięgania ao jego rzeczy
wistych przyczyn.

Otóż takie „apolityczne“  trakto
wanie własnego udziału w ruchu 
pokojowym wyklucza możliwość 
rozumienia doniosłego sensu akcji 
której się służy i  wystawia bardzo 
kiepskie świadectwo naszej dojrza
łości światopoglądowej. *

Idea pokoju na ziemi ma mobi
lizować " wszystkich ludzi dobrej 
woli. Dlatego polityczność świato
wego ruchu pokoju nie oznacza ja 
kiejś ekskluzywności światopoglądo
wej. Dotyczy ona tylko i  wyłącz

nie jednolitości metody, która wa
runkuje skuteczność akcji. Ci, któ
rzy swego podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim nie łączą z równo
czesnym pełnym przeżyciem tak ro
zumianej politycznej celowości te
go aktu, mogą potem słusznie po
wątpiewać: „cóż z tego, że ja i inni 
chcemy pokoju, kiedy to od nas 
nie .zależy...“

Niedostrzeganie polityczności ru 
chu obrońców pokoju, która właś
nie polega na tym, że piękna idea 
rozporządza konkretnymi środkami 
zapewniającymi je j wcielenie —  
musi być poczytane owym jednost
kom za objaw iście kurzej ślepoty. 
Podatni na nią niektórzy katolicy 
świeccy widocznie do tej pory nie 
potrafili się wyzwolić z pęt swoi
stego spirytualizmu typu mieszczań
skiego, ustanawiającego przepaść 
między normą a je j stosowaniem.

Dłuffi iest rejestr krzywd wyrzą
dzonych naszemu światopoglądowi 
przez mieszczańskie nawyki poję
ciowe i  długo zapewne potrwa 
żmudna rewizja, jakiej trzeba do
konać celem oczyszczenia katolickiej 
myśli z wszystkich nalotów utrud
niających jej adaptację do współ
czesności.

Katolicy znajdujący się w szere
gach światowego ruchu obrońców 
pokoju ani na chwilę nie powinni 
zapominać, że gdzie jak gdzie ale 
wiasme tutaj, są szczególnie zobo-

' izani do dania wyraźnego świa
dectwa swojej prawdzie światopo
glądowej. I  nie rzekoma „apoli
tyczność“  ruchu, lecz fakt integral
nego powiązania słusznego hasła z 
konkretną metodą jego realizacji 
winien stanowić merytoryczną po
budkę naszego zaangażowania. Nie 
w Ino nam przeoczyć ważkiej spo
sobności dokumentacji, że katolic- 
kość nie kończy się na' wzniosłych 
postulatach, że pojęcie myśli wcie

lonej to trzon katolickiej filozofii, 
która przecież jest realizmem.

ŚWIADOMOŚĆ W SŁUŻBIE 
POKOJU

Poparty najgłębszymi racjami 
realizmu chrześcijańskiego nasz 
udział w światowym ruchu obroń
ców pokoju prócz funkcji samowy- 
chowaiuczej i  apostolskiej, prócz 
oczywistych konsekwencji prak
tycznych gwarantuje nadto katoli
kom polskim możność właściwej 
orientacji w wirze wydarzeń i  szan
sę ich trafnej oceny. W katoliku 
przystępującym do akcji na rzecz 
pokoju w pełnym ideologicznym 
rynsztunku nie zrodzi się wątpli
wość czy aby jego podpis pod Ape
lem Sztokholmskim nie jest tylko 
czczą deklaracją. Będzie on umiał 
rozróżnić między odmiennymi fun- 

, kejami jakie w służbie jednemu ce
lowi spełnia ten podpis w zależności 
od miej sza gdzie się na niego trzeba 
powołać.

Dostrzeże przyczynowy związek 
między listą swego bloku kanrie- 
nicznego a koniecznością konsoli
dacji narodu realizującego plan 
sześcioletni, który przewiduje insta
lację sieci elektrycznej w tymże 
bloku.

Zyska świadomość moralnego 
wsparcia jakiego udziela swym pod
pisem robotnil wi zaoceanicznej 
fabryki broni, w momencie gdy 
zmienia on pociski w przyszłe nie
wypały.

Potrafi zdezorientowanym przez 
podżegacza wyjaśnić, że czeski hu
manista Jan Drda nie oklaskiwał 
tragicznego rozlewu krwi, ale w 
sukcesie Chin Ludowych w itał re
alna zapowiedź takiej epoki, w któ
rej krew nie będzie przelewana.

Mikołaj Rostworowski

sferze niepokoju i napięcia szeroko 
dyskutowany problem neutralności 
świadczy jednak mimo tej podstawo
wej wady o tym, że zwolennicy woj
ny prewencyjnej nie mogą liczyć na 
dostateczną popularność swych haseł 
w odpowiedzialnych kołach katoli
ków na Zachodzie.

O zrozumieniu wśród katolików za
chodnich tego, iż Apel Sztokholmski 
był ważkim czynnikiem organizują
cym masy świadczą przede wszystkim 
dwa zjawiska. Pierwsze —• to pośred
nie poparcie jakie udzielił Apelowi 
Episkopat Francji w swym oświad
czeniu potępiającym użycie broni ato
mowej. Drugim zjawiskiem mającym 
charakter bezpośredniego poparcia 
Apelu był ogłoszony przez 43 wybit
nych działaczy katolickich „Manifest 
Chrześcijański“  w sprawie pokoju. 
Manifest ten podpisały osoby zgrupo
wane w różnych postępowych środo
wiskach katolickich Francji, wśród 
nich postaci tak znane, jak : kanonik 
Hollande przełożony Mission de Pa
ris, O. Dérochés z „Economie et Hu
manisme“ , księża - robotnicy O. Che
nu i O. Robert, Lacroix z „Esprit“ , 
O. Montuclard — twórca Jeunesse 
de 1‘Eglise, Montaron z „Témoignage 
Chrétien“ , członkowie „Chrétiens 
Progressistes“  Mairoud, Mandouze 
i inni.

Autorzy Manifestu stanęli na grun 
cie solidarności z inicjatywą ruchu 
obrońców pokoju. Zajmując tego ro
dzaju stanowisko dali oni wyraz po
glądowi, iż akceptacja tez sztokholm
skich ruchu obrońców pokoju jest so
lidaryzowaniem się z tym, co prze
niknęło do świadomości najszerszej 
bazy społecznej tego ruchu. Nie wy
rzekając się w najmniejszym stopniu 
walki o własne ideały, nie tuszując 
sporu światopoglądowego z marksiz
mem uznali oni za słuszne być razem 
w wąlce o te sprawy, które mimo 
szeregu różnic są wspólne.

Wobec problematyki wojny i po
koju widzimy wśród katolików za
chodnich także inicjatywy odrębne, 
działające poza światowym ruchem 
pokoju. We Włoszech redaktor na
czelny katolickiego tygodnika „La 
Via“  poseł Igino Giordani wezwał 
niedawno ministra Gonella, sekreta
rza Włoskiej Partii Chrzęści jańsko- 
Demokratycznej, aby podjął inicjaty
wę Apelu do stronnictw chrześcijań
sko- demokratycznych w sprawie po
wszechnego rozbrojenia. Giordani za
proponował, by wszystkie stronnictwa 
chrzęścijańsko-demokratyczne będące“» 
u władzy w Europie, zdobyły się na 
odwagę i zmobilizowały całą energię 
dla spowodowania likwidacji roz- 
dźwięków dzielących świat i uzyska
nie rozbrojenia począwszy od zakazu 
użycia broni atomowej stopniowo aż 
do wykluczenia wszelkich środków 
śmiercionośnych w ogóle.

Treść apelu Giordaniego nie pozo
stawia żadnej wątpliwości co do swej 
słuszności. Gorzej jest jednakże z a- 
dresatem. Cóż boweim reprezentuje 
partia ministra Gonella i premiera 
de Gasperi, do której zwraca się 
Giordani? Włoska chadecja rządząc 
od kilku lat dała liczne dowody wręcz 
zacofanego nastawienia. Nie przepro
wadziwszy nawet połowicznych re-

form społecznych utrzymuje się u wła 
dzy w podminowanym wewnętrzno- 
społecznymi sprzecznościami kraju 
wbrew radykalnym tendencjom ludo
wym. Politycznie ściśle związana z 
blokiem anglosaskim daje wyraz swej 
całkowitej niezdolności do jakiejkol
wiek inicjatywy międzynarodowej
0 charakterze sprzecznym z wolą rzą
dzących kół amerykańskich.

Nie przesądzamy sprawy. Gdyby 
włoska Partia Chrzęścijańsko-Demo- 
kratyczna rzeczywiście przeprowadzi
ła inicjatywę Giordaniego mimo za
sadniczych różnic ideowych powita
lny to na pewno z dużym uznaniem. 
Jednakże w świetle dotychczasowych 
oświadczeń płynących z działalności 
włoskiej chadecji możliwość taką 
trudno uznać za posiadającą szanse 
prawdopodobieństwa niespodziankę. 
Należałoby tylko życzyć, aby_ Igino 
Giordani i ludzie mu podobni, jeśli 
nie chcą, by ich inicjatywa skończyła 
swój żywot w koszu takiego czy inne
go ministra, szukali, dróg je j realiza
cji bez względu na oddźwięk, jaki wy
woła ona w rządzących kołach wło
skiej Partii Chrześeijańsko-Demokra- 
tycznej. Giordani chcąc być konse
kwentnym będzie musiał zrozumieć, 
że siłą, która jego inicjatywę jest 
zdolna przeprowadzić, są jedynie ma
sy społeczne, że trzeba się do nich 
odwołać, ich potrzeby zrozumieć, z n i
mi się zgrać i na tej bazie szukać 
prawdziwie silnego zaplecza do sku
tecznego zreazlizowania swego żąda
nia.

Poddając inicjatywę Giordaniego 
krytyce z powodu nie wzbudzającego 
zaufania adresata należy wyraźnie 
podkreślić, że samo jego wystąpienie 
jest zjawiskiem dodatnim, dowodzi 
wzrastającego poczucia odpowiedzial
ności za pokój. Chodzi tylko o sku
teczność i jasne podejście do zagad
nienia. Inicjatorzy takich akcji, jeśli 
chcą odpowiadać temu warunkowi 
muszą być gotowi do podania ręki
1 współdziałania z dotychczasowymi 
akcjami wszczętymi w obronie poko
ju. Konkretnie — jasne postawienia 
sprawy — wymaga nie odizolowania 
się, ale gotowości do solidaryzowania 
się ze wspólnymi postulatami wysu
wanymi przez światowy Ruch Poko
ju. Wymaga tego po prostu zrozu
mienie podłoża społecznego, na ja 
kim ten ruch operuje, oraz zrozumie
nie faktu, że tylko połączenie wszyst
kich rzetelnych wysiłków zmierzają
cych do zapobieżenia zbrojnej awan
turze nada wspólnej akcji konieczną 
siłę i skuteczność.

Nie rozpatrywaliśmy tu meryto- 
torycznie ani problematu wojny i po- 
koju, ani zagadnienia strajków. Sto
sunek szeregu społecznie postępowych 
środowisk katolickich do tych zagad
nień interesował nas tu tylko jako 
przejaw wspomnianego na początku 
procesu, którego kierunkową jest sta
łe zbliżanie się do tendencji^ maso
wych, i solidarność z walką o ich słu
szne prawa. Obserwujemy ten proces. 
Chcemy widzieć stałe jego powiększa
nie się świadczące o realnym kontak
cie ideologicznych osiągnięć teore
tycznych z konkretnymi procesami 
życia. Fakt, że proces taki zachodzi 
jest dla nas głęboko krzepiący.
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Zygmunt KUBIAK

ROZMYŚLANIA NAD AUGUSTYNEM
Augustynowe księgi „O Państwie Historia ludzka rozpoczęła się cd pony. Grzegorz I, Karol Wielki, A l- 

Bożym“  wznoszą się przed nami na pierwszego człowieka, a będzie nr'a- fred Wielki, Grzegorz V II, Ludwik 
podobieństwo wielkiego boru i go- la swój koniec na Sądzie Ostatecz- IX , — wszyscy oni nie czuli się 
tyckiej katedry. Ktokolwiek ośmieli nym. Między Stworzeniem a Sądem nigdy ludźmi zagubionymi w histo- 
się dziś wstąpić w ich progi, napo- wznoszą się dwa wydarzenia, które r ii, zawsze mieli przed oczyma po
tyka gąszcz problemów, wielkich są oczywiście daleko donioślejsze od tężną wizję, którą starali się na od- 
koneepcji, śmiałych konstrukcji, róż- wszystkich innych i z żadnymi inny- cinku swojego czasu realizować. We- 
nolitych dygresii, subtelnych ana- mi nie mogą być porównane: grzech wnętrzne załamanie średniowiecza i 
liz i zażartych polemik, jednym sio- Adama i Wcielenie Syna Bożego, potężniejący ferment Renesansu (któ 
wcm — cały te" wielki świat, jak i Ale owa metafizyczna — że tak po- ry  początkowo polegał raczej na sta- 
kłębił się przed niespokojnymi oczy- wiemy — substancjalność tych dwóch wianiu nowych pytań, niż na posia
nia Doktora nad doktorami. Ale jed- wydarzeń historycznych, udziela się daniu jakichś nowych odpowiedzi), 
nocześnie w tym niezmiernym bo- w pewien sposób całej historii, na- zachwiał koncepcją augustyńską, 
gactwi' które zdaie sie rozsadzać
wszelkie systemy, — uważny czytel
nik dojrzy niebawem pewne linie wy
tyczne, pewne ogniskowe idee, wo
kół których św. Augustyn skupił 
swoje rozmyślania nad sensem ludz-

dając specyficzny sens całości łudź- koncepcją Państwa Bożego realizo- 
kich dziejów. I  chrześcijanie wcze- wanego w sposób symboliczny już 
śnie dokonali takiego uogólnienia. In na ziemi. Od tego czasu chrześci- 
Wiele ich ku temu skłaniało. Przede janie starali się sprostać nowym py- 
wszystkim, historia Izraela dawała toniom, nowym problemom, ale do- 
dużo do myślenia na temat meta.- tąd nie odpowiedzieli na nie w spo- 

kich dziejów. Augustyn, tytan my- fizycznego sensu wydarzeń historycz- sób godny Augustyna. Nie rozdzie- 
śli, pierwszy potężny historiozof*) nych. Budził również zastanowienie rajm jednrk szat! — „De Civitate 
w dziejach filozofii powszechnej, naj- fakt, że Wcielenie dokonało się w Dei“  powstało w nie byle jakiej epo- 
wyższą swoją miarę dał tym wła- tej właśnie, a nie innej epoęe, w pro- ce, w okresie potężnych przemian 
śnie dziele, w tej — jak sam po- wincji powszechnego imperium, któ- kulturowych, które podnosiły „sym- 
wiada — „rozprawie o zaczątku, po- re zdawało się być opatrznościowym holizm“  historii do niezwykłego na- 
chcdzie i należnych kresach dwóch naczyniem dla rozwoju powszechne- tężenia. Wszystko wskazuje na to, 
państw; a mianowicie: ziemskiego go Kościoła. Jeśli zaś filozof współ- że dopiero nasza epoka może pod 
i niebieskiego, o których już po- czesny rozporządza znacznie lepszą tym względem równać się z epoką 
wiedzieliśmy, że w tym tu świecie, znajomością historii, niż ludzie pierw biskupa Hippony. A więc, kto wie, 
są one tymczasowo poplątane niej a- szych wieków chrześcijaństwa, — czy wypracowanie nowej wielkiej f i-

może tym głębiej widzieć te po- lozofii historii nie jest właśnie naj- 
wiązania transcendencji z imanen- ważniejszym zadaniem stojącym 
cją, nad którymi zastanawiali się już przed współczesną myślą ehrześci- 
prorocy Izraela. A skoro do istoty jańską.
Objawienia zawartego w Piśmie j aMe będą zasadnicze różnice mię- 
Świętym należy w pewien sposób dzy ta nową syntezą a dawną kon- 

narehii Wschód’ i Zachodu, posłań- również jego sformułowanie poję- cepeją augustyńską? Między nami 
nictwo Izraela, Odkupienie i pow- ciowe (sugeruje to wyraźnie ostat- a Augustynem leży reforma tomi- 
stanie Kościoła, — aż do swoich nia Encyklika „Haman! Generis“ ), gtvezłm z której katolicka myśl no- 
własnych niespokojnych czasów. A  to w takim razie historia kultury nie wo^vfna tak długo nie umiała wy- 
potem zatopił wzrok w najdalszej tylko hebrajskiej, ale również sta- cjągna(; pełnych konsekwencji. Wy- 
przyszłości, w perspektywach escha- rożytnej greckiej, ukazuje się nam ci?ęln*ęCje tycy, konsekwencji ozna

ko ze sobą i pomieszane“ . Biskup 
Hippony wytężył swój wzrok, aby 
ujrzeć źródło, kierunek i cel całej 
ludzkiej historii od stworzenia i 
grzechu Adama poprzez epokę pier
wotną, rozwój uniwersalnych mo-

tologicznych, . rozświetlonych nieco jako proces wytwarzania ludzkich 
proroctwami Ewangelii i Apoka- form intelektualnych dla treści ma- 
lipsy. jąc.ej przyjść spoza ludzkiego świa-

Czym są wszystkie historiozoficz- t a- 
ne refleksje, zawarte w antycznej Na pytanie, czy historia ma ja- 
iiteraturze greckiej, wobec tej ogrom- kiś sens, dla chrześcijan może być

cza, między innymi, mocne podkre
ślenie roli ' czynników materialnych 
(uwydatnianych przez realizm tomi- 
styczny) w rozwoju dziejów ludz
kich. Człowiek nie jest aniołem. O 
tym pamiętał również św. Augustyn,

nej koncepcji, która stała się jedną tylko jedna odpowiedź: tak. Każde ale dopiero św. Tomasz powiedział 
z najrealniejszych sił kształtujących wydarzenie historyczne ma jakieś 
przyszłe wieki? Prawdziwa filozofia miejsce w jednym wielkim drama- 
historii zaczyna się od Augustyna.— c;e ludzkości. Tylko ta jedność poz-
„Rzee można, — pisze O. Danie
lem— że współczesna myśl chrystia- 
nizmowi zawdzięcza ukucie kategorii 
podstawowych dla pojęcia historii. 
Pierwsza z nich dotyczy ważności 
wydarzenia. Wydarzenie nie jest 
zwykłym wypadkiem w porządku 
wiecznym. Jest jedyne nieodwracal
ne i bezwzględne. Wprowadza raz na 
zawsze nowy element... Drugą, kate-

wala nam rozumieć historię.

Św. Augustyn jest nie tylko pierw
szym wielkim, ale — jak. dotąd — 
największym historiozofem chrześci
jańskim. Jest to stwierdzenie smut
ne. Znaczy ono bowiem, że w cza
sach nowożytnych nie powstała ka
tolicka koncepcja historii, która by

nam w. pełni, co to znaczy, że do na
tury ludzkiej należy dusza i ciało, 
że’ te dwa elementy połączone w 
substancjalną całość wpływają na 
siebie wzajemnie i warunkują się 
obustronnie. .W nowym dziele ,¡0 
Państwie Bożym“ duże znaczenie bę
dą miały rozdziały na temat ekono
mii. To pewne.

Z tym wiąże się drugie zagadnie
nie. Można powiedzieć, że cechą no
wej syntezy musi być wzmocnienie 
,zmysłu socjologicznego“ .. Nie zna-

kraczających wielokrotnie doświad
czenie jednostki i  dlatego do historii 
ludzkiej wkracza wiele elementów 
bezosobowych, których nie da się 
sprowadzić wprost do personalistycz- 
nych konfliktów. Inaczej mówiąc, 
musi być podkreślony fakt, że hi
storia ludzka nie jest wyłącznie dra
matem moralnym i że w kategoriach 
wyłącznie moralnych nie da się ona 
wystarczająco zinterpretować. W 
upadku cesarstwa rzymskiego na 
przykład, będziemy widzieli nie tyle 
realizację metafizycznej sprawiedli
wości, ile raczej — działanie praw 
socjologicznych, praw ekonomicz
nych.

Czy nie kłóci się to z Wyrażoną 
wyżej tezą o jedności historii? Nie. 
Wyjaśnienie znajdujemy w jeszcze 
jednej zdobyczy osiągniętej przez 
„po-augustyńską“ , humanistyczną 
myśl katolicką: w tezie o relatyw
nej autonomii porządku doczesnego. 
Augustyn, a za nim większość my
ślicieli średniowiecza, — wyobrażali 
sobie, że każdy proces historyczny 
nosi swój sens metafizyczny w sa
mym sobie. Nowy humanizm chrze
ścijański wprowadził tu subtelne roz
różnienie: zjawiska historyczne oce
niamy na ogół nie wprost w ich 
stosunku do Boga, ale w ich odnieś 
sieniu do człowieka, do jego losu 
moralnego kształtującego się wśród 
nich, a dopiero poprzez człowieka 
odnosimy je do Boga. Rozumiemy 
dziś, że cywilizacje i państwa nie są 
same w sobie symbolicznym obrazem 
boskich idei, ale mają tylko służyć 
człowiekowi, aby mógł on realizo
wać ostateczny cel swojego życia. A 
ponieważ rozwój człowieka zależny 
jest w dużej mierze od warunków 
materialnych, więc za odgrywające 
rolę w metafizycznym „dramacie hi
storii“  uznamy również te czynniki, 
które same w sobie nie są wartością 
moralną, ale do powstawania i roz
woju wartości stanowią konieczne 
podłoże.

goną jest. pojecie „postępu : h.sto- mogła swo;m formatem mierzyć się czy to, że Ojcowie i scholastycy nie
ria  — w pełnym sensie tego sło
wa — oznacza następstwo wydarzeń, 
które ku czemuś stopniowo zmierza
ją, które stanowią nieodwołalną rea
lizację planu. Takie pojęcie historii 
przeciwstawia się koncepcjom kata
stroficznym, gnostyckim czy spengle- 
rowskim, dla których stawanie się 
składa się z wydarzeń nie związa
nych ciągłością ani postępem“ . Ten 
przełom w myśli wywołało chrześci
jaństwo — zacytujmy jeszcze słowa 
francuskiego myśliciela — przez to, 
że greckim koncepcjom wiecznego 
nawrotu przeciwstawiało „wiarę w 
jedyną, nieodwracalną wartość fak
tu Wcielenia“ .

z Aryustynowym dziełem, przewyż- mieli zrozumienia dla społecznej na- 
szając je jednocześnie mądrością no- tury człowieka. Chodzi nam tylko 
wych przemyśleń 5 nowych doświad- o konieczność kładzenia większego 
czeń. Brak takiej koncepcji odczu- nacisku na fakt., że życiem spo- 
wa się od czasów Odrodzenia, gdyż łecznym rządzą swoiste prawa, że 
Średniowieczne, począwszy od Ciem- nie można ich upraszczać na wzór 
nych Wieków, a kończąc na tragicz- indywidualnych problemów jednost- 
nym załamaniu X IV  i XV stulecia, ki, że rozwój społeczeństwa zależny 
żyło w świetle nauki biskupa Hip- jest od procesów materialnych prze-
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Dla nowej chrześcijańskiej filo 
zofii historii, podobnie jak dla sta
rej koncepcji Augustyna, punktem 
wyjścia będą perspektywy otworzo
ne przez naukę Kościoła, która opie
ra się na Objawieniu i na powszech
nym doświadczeniu ludzkości. Rów
nież w naszych czasach pochylać się 
będą myśliciele nad księgami Biblii, 
poczynając od jedenastu pierwszych 
rozdziałów Genezy. Będą zestawiać 
treść Pisma św. z wynikami szcze
gółowych badań historycznych i po
zostawiając za sobą złudne, przej
ściowe , fazy rzekomych konfliktów 
między różnymi źródłami prawdy, 
dojdą do nowych syntez rozszerzają
cych wiedzę o człowieku,, wiedzę o

*) Termin „historiozofia“  — w 
większym stopniu niż „filozofia h i
storii“  — kojarzy się dla pewnych 
ludzi z pojęciem jakiegoś historycz
nego „spirytyzmu“ , co ma swoje 
źródło w kompromitacji mętnych 
spekulacji idealistycznych (por. pew
ni filozofowie polskiego mesjańi- 
zmu). Ponieważ jednak — jak słusz
nie powiada Ernest Hello „wy
razom musi być wymierzona spra
wiedliwość“ , więc używamy termi
nów „historiozofia“  i „filozofia hi
storii“  w ich istotnym, etymologicz
nym sensie: w znaczeniu nauki zaj
mującej się ogólnymi problemami 
historii.

Profesur Waeław Borowy
n i e  ż y  i e

Dnia 16 października w godzinach rannych zmarł 
nagle w Warszawie dr. fil. prof. Uniwersytetu Wacław  
Borowy. W  Zmarłym traci nauka polska jednego z naj
wybitniejszych twórców, młodzież akademicka — odda
nego jej pedagoga, wszyscy -  człowieka który całym 
swym życiem służył polskiej kulturze humanistycznej.

historii — w sposób, o jakim my 
może nie mamy jeszcze nawet wy
obrażenia.

O czym mówi Biblia? Opisuje — 
zaraz po stworzeniu człowieka — 
jego pierwotne szczęście w Raju; 
wspomnienia tego błogosławionego 
świtu ludzkości błąkały się przez ca
łą starożytność w mitologii wielu lu
dów, w opowieściach o przeróżnych 
„wiekach złotych“ . Dalej Biblia mó
wi o upadku człowieka i o utracie 
Raju, i znów stwierdzić możemy, że 
świadomość upadku, świadomość de
generacji jest potężnym motywem 
całej starożytności i pada cienie n 
nawet na „słoneczną“  Grecję, psując 
humor beztroskim teoretykom wszech 
władnej ewolucji. Magiczny ewdu- 
cjonizm zbankrutował przede wszyst
kim w dziedzinie historii rei i giń któ
rą chciano zamknąć w schemacie: 
„od bożków do bogów, od bogów do 
Boga“ , a tymczasem okazało się, że 
rzetelne badanie relig ii starożytnych 
wydobywa na wierzch również pro
ces wręcz odwrotny; gdy w pierwot
nych stadiach pewnych religii zna
leziono o wiele wyższe i czystszo 
wyobrażenia metafizyczne niż w sta
diach późniejszych, narzuciło się u- 
czonym pytanie, czy te skarby od
krywane w mroku najpierwotniejsze
go życia nie są właśnie strzępami 
jedynego Objawienia danego kiedyś 
ludzkości wraz z życiem.

Biblijna nauka o grzechu Adama 
nie może być bezpośrednio potwier
dzona przez badania historyczne, 
gdyż nasz wzrok nigdy o swoich 
własnych siłach nie sięgnie do tyj 
niezmiernie odległej epoki. Ale tra 
gizm dziejów ludzkich od aj daw
niejszej starożytności narzucał się 
człowiekowi jako fakt empiryczny i 
domagał się wyjaśnienia. Biblia tłu 
maczy nam, że właściwa historia, 
taka jaką my znamy, zaczęła się od 
upadku. Człowiek miał już wtedy za 
sobą szczęśliwą, wspaniałą przeszłość, 
a jednak musiał zaczynać niema! od 
początku, od najnędzniejszych wa
runków życia, aby przez ciężką pra
cę, w pocie czoła walcząc z oporem 
materii, podtrzymać jednak swoje 
zadanie „napełniania ziemi i zdoby
wania je j“ . Taki początek dziejów 
ludzkich tłumaczy, skąd bierze się 
zarówno tragizm jak i wspaniałość 
historii, wyjaśnia, dlaczego zdobyw
cza wola postępu tak często splatała 
się z ciążącą świadomością upadku.

Bo ogólnej koncepcji postępu w 
interpretowaniu dziejów ludzkich, 
Biblia bynajmniej się nie sprzeciwia. 
Jeśli powrócimy jeszcze do pierw
szych rozdziałów Genezy, zauważy
my, że biblijny syntetyczny obraz 
pierwotnych dziejów ludzkości su
geruje taki ogólny schemat rozwo
ju  cywilizacji, jaki z drugiej stro
ny podsuwa nam prehistoria. Czyta
my, że Abel jest pasterzem, a Kain 
rolnikiem, dopiero później spotyka
my Tulbakaina „rzemieślnika wszel
kiej roboty, od miedzi i żelaza“ ; 
potem Noe uczy się od Pana budo
wania okrętów, a po potopie sadzi 
winnicę; dalej czytamy o mężach, 
którzy budują miasta, a jedno z nich 
„było wielkie“ ; wreszcie — budowa 
wieży Babel, kiedy ludzie zaczęli „ro
bić cegły i wypalać je ogniem“ . — 
Oczywiście, ten fragment Genezy 
jest w swoim gatunku literackim 
daleki od nowoczesnego, czy choćby 
greckiego typu historiografii, cho
dzi nam tu — podkreślamy jeszcze 
raz — o ogólny schemat, o ogólną 
ewolucyjną tendencję wyrażoną w 
tym opisie, a nie o szukanie w nifti 
konkretnych, szczegółowych danych, 
które należą przecież do kompeten
cji czysto ludzkiej, empirycznej 
nauki.
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Zatrzymajmy się przez chwilę na 
problemie rozwoju materialnej cy
wilizacji, rozwoju tak bogato udo
kumentowanego przez badania arche
ologiczne. Jak wygląda »mechanizm“ 
przemian technicznych, które tak 
głęboko przekształciły warunki ludz
kiego życia — od wieku jaskiń do 
szczytów cywilizacji? — Nie może
my przyjąć idealistycznej koncepcji 
rozwoju cywilizacji, według której 
postęp techniczny ma zawsze bezpo
średnie źródło w świadomej działal
ności ducha podporządkowującego 
sobie stopniowo materię w nieprzer
wanym dążeniu do ideałów Dobra, 
Piękna i  Prawdy; takie jednostron
ne ujęcie opiera się na błędnej, idea
listycznej koncepcji człowieka, lekce
ważącej materialne elementy ludz
kiej natury. Ale również odrzucić 
musimy koncepcję diametralnie 
przeciwną, która w interpreto
waniu rozwoju cywilizacji daje 
zdecydowaną przewagę czynnikom 
materialnym; według tej koncepcji, 
nie tylko rozwój techniczny, ale na
wet sama ludzka świadomość kon
stytuuje się w trakcie materialnej 
działalności człowieka przystosowu
jącego się do warunków życia; in
teresujący wyraz takiemu stanowi
sku dał niedawno B. Farrington w 
głośnej książce ..Greek Science“", a 
teza jego nigdzie nie jest uwydat
niona tak obrazowo, jak w zdaniu: 
„Być może, że pierwotny człowiek 
mówił bardzo nie do rzeczy; ale 

. wszystko przemawia za tym, że dzia
ła ł bardzo do rzeczy“ .

Ob tym koncepcjom, myśl kato
licka musi -przeciwstawić gruntow
nie rozpracowaną teorię rozwoju cy
wilizacji, opartą na prawdzie o du- 
chowo-materialnej naturze człowie
ka. Z jednej strony przypomni ona, 
że człowiek w swojej działalności 
ie.st w dużym stopniu uwarunkowa
ny prawami materialnymi, które rzą
dzą jego ciałem; co więcej — że 
w pewnych wypadkach czynniki ma
terialne nawet determinują kierunek 
działalności człowieka; innymi sło
wy my- katolicka przeciwstawi 
idealistom przekonanie o relatyw
nym pierwszeństwie materii w pew
nych ogniwach społecznego rozwoju.
Z drugiej zaś strony, — Farring- 
tonowskiej koncepcji materializmu 
przeciwstawi ona swoje przeko
nanie o ostatecznej przewadze du
cha, jako bytu genetycznie i hierar
chicznie pierwszego wobec materii, 
przeciwstawi swoją absolutną nie
wiarę w możliwość samorzutnego 
powstawania wyższego stopnia bytu 
z niższego, — zjawisk duchowych z 
materialnego podłoża; dyskutując na 
tle konkretnego materiału chrześci
janie przypomną, że u dna każdej 
cywilizacji, każdej akcji społecznej 
leży jakaś wizja świata, jakaś — 
choćby najprostsza —■ koncepcja sto
sunku człowieka do świata, która jest 
zasadniczym elementem działalności 
ludzkiej, tzn. działalności przekształ
cającej warunki materialne (a nie 
wyłącznie przystosowującej się do 
nich), innymi słowy — działalności 
tworzącej postęp.

Śledząc drogi rozwoju cywiliza
cji, tej dziwnej rzeczywistości pow- 
stającej tam, gdzie spotykają się — 
duch i materia, oddziaływająe na 
siebie wzajemnie (a pierwotnym 
miejscem tego spotkania jest sam 
człowiek), — chrześcijanin nie bę
dzie widział niczego uwłaczającego 
godności ludzkiej w stwierdzeniu da
leko nawet idących uwarunkowań

materialnych rozwoju kultury, ale 
wręcz przeciwnie — dojrzy w tym 
głęboką zbieżność z treścią Obja
wienia, z biblijną nauką o dziejach
ludzkości, która — po utracie Ra
ju  — z wyroku Boga zaczęła przy
gotowywać się do Odkupienia, po
przez uzależnienie się od • materii, 
poprzez mozolną, 'wieki wypełnia
jącą, pracę materialną, pracę — 
twórczynię cywilizacji.

IV

Ale tu otwierają się natychmiast 
nowe zagadnienia. Epizod o wieży 
Babel przypomina nam, że ten roz
wój cywilizacyjny nie musi się po
krywać z rozwojem moralnym; i 
jest to refleksja całkowicie potwier
dzona przez empiryczne badanie. 
Biblia przypomina, że skutków ska
żenia ludzkiej natury na planie do
czesnym nigdy nie da się w całości 
przezwyciężyć. Czy oznacza to jed
nak pesymizm? Nie, bo chociaż na
wet przez wielowiekową pracę cywi
lizacyjną bardzo jest trudno zmie
nić samego człowieka, to jednak 
można wydatnie zmieniać społecz
ne warunki ludzkiego życia. Mari
tain pisze słusznie w „Humanisme 
integ val“ , że struktury społeczne 
mogą być w pewnym sensie lepsze 
od ludzi, którzy je tworzą, gdyż sta
jąc się zewnętrznymi wobec czło
wieka, mogą się w jakiś sposób 
uwalniać od .skażenia ludzkiej natu
ry (choć jednocześnie, będąc rzecza
mi, są w hierarchii istnienia o wie
le mniej realne niż osoby).mniej

Niezbędną podstawę do postępu 
społecznego stanowią przemiany 
ekonomiczne,- przemiany techniczne. 
W katolicki*" realizmie można zna
leźć głębokie uzasadnienie dla re
latywnego determinizmu ekonomicz
nego, odkrytego przez nowożytną 
naukę o społeczeństwie, a wyraża
jącego się np. w stwierdzeniu, że 
niewolnictwo nie mogło być w dzie
dzinie społecznej zniesione, póki nie 
zaistniały określone ekonomiczne 
warunki dla powstania nowej, wyż
szej formacji społecznej. Nazywamy 
ten determinizm relatywnym, gdyż 
jest. on ograniczony wieloma oko
licznościami: w skali indywidual
nej tym, że człowiek może jednak 
w swoim zakresie walczyć z panu
jącym złem społecznym; w skali 
społecznej zaś tym, że po pierw
sze — same przemiany techniczne 
nie są zsyłane przez Fatum, ale po
wstają przy udziale woli ludzkiej, 
a po drugie —: wielkie wartości ideo
we mogą w ogromnej mierze łago
dzić zło społeczne, niemożliwe na 
danym etapie do zupełnego usunię
cia (por. działalność dobroczynna 
i opiekuńcza Kościoła wobec niewol
ników w starożytności). Rzecz jasna, 
te same wartości ideowe przyśpie
szają osiągnięcie tego progu w ewo
lucji społecznej, poza którym otwie
ra się nowa epoka, nowa formacja 
społeczna.

: Mówiliśmy, że pozytywna ewolu
cja struktur społecznych nie musi 
pokrywać się z rozwojem moralnym, 
z takąż pozytywną ewolucją świa
domości etycznej większości ludzi. 
Ale sprzeniewierzylibyśmy się sta
rej prawdzie o „człowieku — stwo
rzeniu społecznym“ , gdybyśmy zu
pełnie nie dostrzegali wpływu po
stępu społecznego na coraz czystszą- 
atmosferę duchową, gdybyśmy nie 

-widzieli powiązania rozwoju struk
tur z rozwojem świadomości spo
łecznej i indywidualnej, gdybyśmy

nie ujmowali dziejów kultury jako 
drogi ludzkości walczącej o praw
dę, — a tę walkę widzieli tylko w 
treści każdego z osobna indywidual
nego życia ludzkiego. Człowiek 
współczesny, nawet wtedy gdy sam 
nie jest lepszy od swojego przodka 
z epoki jaskiniowej, ma jednak wię
cej szans na zdobywanie prawdy w 
wielu dziedzinach życia, ma więk
sze i  wszechstronniejsze możliwości 
rozwoju.

Postęp świadomości moralnej 
(który trzeba pojmować ze wszyst
kimi poczynionymi wyżej zastrzeże
niami) potwierdzany jest przez roz
wój kultury, rozwój nauki i sztuki, 
a przede wszystkim przez te kolej
ne etapy, w których ludzkość otrzy
mywała prawdy rełigii objawionej. 
Biblia mówi nam, jak Pan przygoto
wywał swój lud do odnowienia z nim 
przymierza. Wiemy, że Abraham nie 
zna Jeszcze wielu prawd, które usły
szy Mojżesz, a nad świadomością ich 
obu góruje religia proroków, aby — 
po wzbogaceniu się nowymi praw
dami ksiąg- deuterokanonicznych — 
sama wreszcie pochyliła głowę przed 
słońcem Nowego Testamentu. Ten 
dynamiczny charakter Objawienia 
nic skończył się bynajmniej z ostat
nią księgą Pisma Świętego, gdyż 
doktryna Kościoła ciągle się rozwi
ja, ciągle najwyższy Autorytet wy
dobywa z Tradycji nowe prawdy i 
nowe' aspekty prawd, i możemy na
wet nie przeczuwać tych tajemnic, 
wobec Hórych Żywy Głos Kościoła 
w przyszłości postawi ludzkość. 
Wszystko zaś wskazuje na to,, że 
ten „rozwój w doktrynie“  od Abra
hama do naszych czasów jest. przez 
Dawcę Objawienia dostosowywany 
do kolejnych etapów kulturalnego, 
filozoficznego rozwoju, przez jakie 
przechodzi .kultura ludzka.

Na tym tle droga ludzkości po 
grzechu Adama ukazuje się nam w 
dialektyce podwójnego ruchu: z jed
nej strony Duch Prawdy w kolej
nych etapaeh odnawia swoje przy
mierze z ludzkością, a z drugiej 
strony — ludzkość kształtując swój 
byt w świecie materii i ducha, przy
gotowuje się do przyjmowania tych 
objawień, aby również w doczesnym

świecie ocfeyskiwać stopniowo część 
owoców Drzewa Żywota, poprzez 
życie. coraz wyższe i pełniejsze.

W powyższych rozważaniach sta
raliśmy się dotknąć tych elementów 
nowej filozofii historii, które po
winny ją różnić od syntezy augu- 
styńskiej. Ogólnie powiedzieliśmy, 
że polegają one na wyciągnięciu 
konsekwencji z tomistycznego reali
zmu. Czy zna' — to jednak, że zo
stanie zaniedbana lub pomniejszo
na rola innych elementów, ściśle 
spirytualistycznych i nadprzyrodzo
nych? — Bynajmniej. Już sarna 
nazwa „Doktora Anielskiego“ —— na
dana właśnie Tomaszowi z Akwi
nu —- w sposób niejako symbolicz
ny przypomina o tym, że zarówno 
elementy naturalistyczne jak i nad
przyrodzone, zarówno materialistyc.z 
ne jak i spirytualistyczne w pers
pektywie pełnego realizmu nigdy się 
ze sobą nie kłócą, zawsze układają 
3ię w harmonijną hierarchię, — 
dzięki której właśnie światopogląd 
katolicki osiąga taką rozległość i 
głębię, jaka jest absolutnie nieosią
galna dla wszelkich systemów party- 
kularystycznych.

Jeżeii pewnym zjawiskom, które 
Augustyn zaliczał do bezpośrednich 
przejawów porządku nadprzyrodzo
nego, dajemy dziś interpretację na- 
turałjstyczną, — to oznacza to nie 
skurczenie zasięgu nadprzyrodzono- 
ści, ale —  subtelniejsze i głębsze je j 
ujęcie. Postęp filozofii polega mię
dzy innymi na wprowadzaniu coraz 
większej ilości rozróżnień i podzia
łów, na coraz pełniejszym widze
niu wielopłaszczyznowaści świata. 
Tego typu rozróżnienia zaehwiewa- 
ją dawną syntezą filozoficzną i zmu
szają do szukania nowej, wyższej, 
pełniejszej syntezy. W odniesieniu 
rio interpretacji historii klasyczną 
„dystynkcją“  myśli nowożytnej jest 
teza o relatywnej autonomii świata 
doczesnego, która — razem ze swoi
mi konsekwencjami (prawa ekono
miczne, prawa socjologiczne w in- 
terpretr. j i  rozwoju dziejów) — na
kazuje właśnie katolickiej filozofii

historii wałczyć o nową syntezę. Mó
wiliśmy już o tej sprawie na po
czątku niniejszego artykułu.

A możemy tu jeszcze dodać uwa
gę, że tak jak ewolucyjna interpre
tacja rozwoju świata organicznego, 
poczętego w ostatniej instancji ze 
stwórczego aktu Boga, tym bardziej 
uwydatnią ogromną doniosłość spe- 
cjaln-i ingerencji przy stwarzaniu 
duszy ludzkiej, — podobnie natu- 
ralistyczna interpretacja wielu czyn
ników historycznego rozwoju tym 
silniej podkreśla rolę istotnych, bez
pośrednich ingerencji porządku nad
przyrodzonego w dziejach ludzkości. 
Chodzi tu przede wszystkim o Wcie
lenie Syna Bożego i dzieje Kościo
ła. A  zasadniczym zagadnieniem bę
dzie tu pytanie: w jaki sposób me
tafizyczny fakt Odkupienia zazna
czył się w historii doczesnej? Jak 
przebiegają w historii stosunki mię
dzy tymi dwoma porządkami: przy
rodzonym i — nadprzyrodzonym, 
który wkroczył do dziejów ludzkich 
w sposób zupełnie szczególny w oso
bie samego Boga? — W tym ostat
nim pytaniu zawiera się jednocze
śnie cała zasadnicza problematyka 
istoty Kościoła. — Na czym polega 
historyczna skuteczność chrześcijań
stwa? Jaki jest stosunek między 
indywidualną drogą każdego czło
wieka, a drogą całego Kościoła i  ca
łej ludzkości ku Sądowi Ostateczne
mu? Czy można mówić o jakimś 
„zbawieniu“  ludzkości (pojętej hi
storycznie jako całość) — w sensie 
analogicznym (nie jednoznacznym) 
do pojęcia zbawienia indywidualne
go?

Widzimy, że nasze „rozmyślania 
nad Augustynem“ , kończą się sa. 
mymi pytaniami — i to właśnie w 
tej chwili, gdy doszliśmy do zagad- 
nień najważniejszych, wobec któ. 
rych wszystkie poprzednia rozważa, 
nia są jedynie wstępem. Ale prze
cież choćby najogólniejsze naszkico
wanie perspektyw otworzonych przez 
te ogromne problematy, przekracza 
wielokrotnie zarówno ramy tego 
skromnego artykułu, jak i  — moż
liwości jego autora.

Zygmunt Kubiak

KSIĄŻKA MULK RAJ ANANDA
Maik Raj Amand —- NIEDOTY

KALN Y, tł. B. Miga — Książnica 
Atlas, 1949.

Gdyby wzmianka ta była pisana 
dla gazety amerykańskiej, lub gdy
by „Dziś i Jutro“  używało sensacyj
nych nagłówków, mógłbym ją  zaty
tułować — „Nieznany pisarz o ta
jemniczym kra ju! — Hindus o Hin
dusach! —- Nareszcie prawda o 
Indiach!“ .

r:z*T /% ja iE
» S Ł O W O
POWSZECHNE«

I  rzeczywiście byłoby w tym wie
le prawdy. Autor jest zupełnie nie
znany (błąd wydawnictwa —  brak 
nawet wstępu lub noty objaśniają
cej) — temat także. Któż bowiem 
pisał nam dotychczas o tym kraju?
Sławny Ruyard Kipling, który (je
śli pominiemy czarujące opowieści
0 przyrodzie indyjskiej) wyrażał 
artystycznie ideologię „Westward 
Ho“ , imperialista, traktujący Hin
dusów jako tlo dla działalności po
tężnego białego — oficera czy urzęd
nika Imperium. Podróżnicy, dają
cy mniej lub więcej barwrie, lepsze 
lub gorsze sprawozdania o jogach, 
świątyniach, dżungli, fakirach i ho
telu „Splendid“ w Kalkucie. A Wresz
cie — w najgorszym wypadku —
Marczyńscy wszelkiego rodzaju, roz
pisujący się o krwawych wyznaw
cach niemniej krwawego Sziwy, 
fowcach głów, sekcie Thugów - du
sicieli itd. Tymczasem mamy przed 
sobą książkę, która porusza naczel
ny problem społeczny dzisiejszych 
Indii — problem kastowości, p ro -\ Doskonały, 
blem „niedotykalnych“ , nieczystych 
pariasów. Książkę zresztą nie naj
nowszą. Data — październik 193?. —- 
wskazuje, że pisana była w okresie 
przełomowym — już w okresie bu
dzenia się świadomości narodowej
1 społecznej Hindusów, w okrasie

rozkwitu idei Gandhiego — ale rów
nocześnie jeszcze w czasie panowa
nia brytyjskiego, kiedy Anglia nie 
chciała opuścić „perły korony angiel
skiej“  i kiedy jej król nosił jeszcze 
ty tu ł cesarza Indii. Zmiana nastą
piła dopiero w czternaście lat póź
niej.

Treść — to jeden dzień młodego 
pariasa, zamiatacza ulic i jego — 
używając dzisiejszego wyrażenia — 
budzenia się świadomości społecz
nej.

Bakha i jego rodzina —- ojciec 
(naczelny zamiatacz), brat i sio
stra — żyją właściwie w nędzy. 
Czasem tylko dostaną rzucony z po
gardą kawałek placka czy mięsa — 
za to od -wielu pokoleń sprzątają la
tryny i zamiatają ulice. Ale Bakha 
nie czuje tej nędzy — jest miody, 
zdrowy, a jedyne jego marzenie to' 
mundur angielski, tanie papierosy 
i k ij hokejowy — jednym słowem 
„wyglądać na Anglika“ . Ale Bakha 
buntować się będzie przeciw czemu 
innemu — przeciw pogardzie jaką 
jest otaczany i krzywdzie jakiej do
znaje niesłusznie, pozbawiony moż
ności obrony. Dostaje w twarz od 
kupca, którego przypadkiem do
tknął, zostaje zwymyślany przez ja 
kąś gospodynię. Ojciec — bezwolny 
parias — uważa, że tak być musi 
i ma dla Bakhy tylko słowa wymy
ślania. Bakha, zgnębiony doznany
mi krzywdami, spotyka przypad
kiem kapelana Arm ii Zbawienia.

zdawałoby się, mo
ment do nawrócenia Hindusa. Ale 
Bakha zostaje zasypany hymnami i 
modlitwami, których nie może zro
zumieć. „Nie wiele rozumiał z te
go, co mu kapelan tłumaczył. Nie 
podobało mu się, że go uważa za 
grzesznika. Nie pamiętał, żeby po

pełnił jakiś grzech. Miałby wyzna 
wać swoje grzechy? Co to znaczy? 
Czyżby sahib chciał wydostać od nie
go jakieś sekretne , wiadomości?“  
Bakha zawleka się na wielki wiec 
Gandhiego. Człowiek ten zdołał 
swoją wielką ideą uzdrowienia spo
łecznego i uwolnienia politycznego 
porwać miliony swych wyznawców 
zwykle skłóconych, podzielonych na 
wrogie sekty i niezmieszalne kasty. 
Gandhi wskazał im cel, którego nie 
mieli. „Zdawało się, że depcząc po 
zielonej trawie i kwiatach, depczą 
po samych sobie, po tym, co zaczy
nało im być niemiłe, wstrętne i od 
czego pragnęli ticiec. A ucieczką tą 
był Gandhi“ .

Tu, wśród wielotysięcznego tłumu 
nie istniała bariera kastowości. 
„Gandhi mógł ich połączyć napraw
dę. On jeden. Bakha czekał na 
Gandhiego“ . Może być kwestią 
sporną, czy linia polityczna Mahat- 
rny była słuszna, czy jego program 
ekonomiczny powrotu do gospodarki 
prymitywnej był zdrowy i wykonal
ny, ale jest rzeczą niewątpliwą wiel
kość jego idei zbratania i społecz
nego zrównania Hindusów — jego 
idei zniesienia „niedotykalnych-“ .

Książka Mulk .Raj Ananda nic 
jest pesymistyczna, mimo, że przez 
cztery piąte je j objętości spotykamy 
się z krzywdą, nędzą i nieszczęściem 
ludzkim. Nie jest pesymistyczna, 
gdyż pozwala wierzyć w realizację 
wielkich idei Mahatmy Gandhiego. 
Nie jest pesymistyczna, gdyż Bakha 
kierując się o zachodzie słońca ku 
domowi zaczyna rozumieć stare przy
słowie hinduskie — „Weź oracza od 
pługa, zmy.i z niego brud, a będzie 
zdalny rządzić królestwem".

■i. Si.



Władysław ŻEGOCKI

WiQcej iakich świadectw
Wydana przez Instytut Wydawni

czy „PAX“  książka Pierre Debray'a 
— „Powrót katolika z Z. S. R. R.“ , 
należy do tych małych i niepozor
nych, zdawałoby się broszurek, któ
rych szanujący się czytelnik nie po
winien brać do ręki. W rzeczywi
stości jest wręcz przeciwnie i nale
żałoby potraktować jako intelektual
nego snoba tego kogo by zniechęciły 
rozmiary tego dziełka. Sam tytu ł 
bowiem — „Powrót katolika z ZSRR“ 
zapowiada problematykę tak orygi
nalna i  rzadko spotykaną, że myślą
cy człowiek, bez względu na to czy 
katonie, czy nie, powinien się z jej 
treścią zapoznać. Powinien to uczy
nić eiioehy przez najzwyklejszą cie
kawość. .Tesli już nie przez poczucie 
konieczności wzbogacenia, swych 
własnych doświadczeń w zakresie 
wowematyki — „katolik a Związek 
’Radziecki“ .

WYZNANIA
MŁODEGO INTELIGENTA

Czuję pewną osobistą pretensję do 
autora przedmowy, który, na wstę
pie do głębokich i trafnych komen
tarzy do dziełka Debray'a pisze: „N ic 
nie wiemy o Piotrze Debray“ . Nie 
wiemy nic? Cóż właściwie pragnie
my o nim więcej wiedzieć, niż to, co 
sam ó sobie, z brutalną, bezwzględną 
szczerością napisał. Zapewne nie 
wiemy ani gdzie i kiedy się urodził, 
czym był jego ojciec, czy jest żona
ty  i czy ma dzieci. Nie mniej jed
nak znajdziemy w pierwszych roz
działach tej książki frapujące żar
liwością neofity wyznanie, opisujące 
drogi, jakim i krążyło sumienie i ideo
wa śwadomość autora, szukającego 
prawdy.

I  znowóż, pewien typ czytelnika, 
któremu imponują tylko postacie 
zwarte, jak gdyby z jednej bryły 
stworzone, może wzruszy ramionami 
nad losami człowieka, który przy
znaje się szczerze, że wśród błędów 
i własnych małostek, zagubiony w 
społeczeństwie w stanie wewnętrzne
go rozkładu szukał celów, którym by 
mógł służyć z pełnym oddaniem, z 
pełna wiarą.

Pierre Debray nie jest bynajmniej 
osamotniony wśród tych trudności. 
Nie potrzebujemy szukać daleko na 
zachodzie. Iluż było w Polsce inte
ligentów, którzy szukali drogi ku 
ideowości. Iluż wśród nas było ta
kich, którzy błądzili, dostrzegając 
ideały tam, gdzie doświadczenie wy
kazało tylko frazesy, lub co _ gor
sza _  koncepcje godne potępienia. 
Mimo. że lata przedwojenne i wojen
ne dowiodły jak płytkie i złudne by
ły różne modne i rozpowszechnione 
„ideologie“ , mimo, że codzienna prak
tyka każe nam ostrzegać, iż kato
licyzm bywał i jest często w Pol
sce bardziej odziedziczonym obycza
jem niż przeżyta i konsekwentna 
służba Bogu i Jego przykazaniom —. 
zbyt wielu ludzi do dziś dnia trak
tuje: ideową postawę jako coś, co 
przychodzi samo przez się, nie wy
maga przemyśleń i rewizji. „Ja nie 
zmieniłem poglądów" — oto dumne 
i samochwalcze wyznanie łudzi, któ
rzy wolą. tkwić w błędach, wyznawać 
poglądy urojone lub wręcz szkodli
we, byle by się nie przyznać do błę
dów. byleby nie potrzebować kory
gować własnej postawy, własnych 
przekonań.

Debray najdalszy jest od tej pu
stej zarozumiałości, od wszelkiego 
zakłamania. Opisuje dzieje swych 
błędów i rozczarowań, by dać świa
dectwo prawdzie, że trudno jest być 
człowiekiem uczciwym i prostolinij
nym temu, kto się wychował w 
mieszczańskiej atmosferze intelek
tualnego snobizmu i pogardy dla 
oczywistości.

„Sadze, że nie oszczędzam siebie 
zupełnie. Być może. zastrzega się 
Debray. znajdą się tacy, którzy ze
chcą to wyzyskać przeciwko sprawie, 
którei pragnę służyć. Należy zawsze 
liczyć sia ze złą wolą i głupotą... 
Biorę więc na siebie ryzyko, że zo
stanę wyszydzony, ale mam nadzie
je. że zdołam może pomóc w odna
lezieniu własnej drogi paru młodym 
ludziom, zagubionym wśród bagien, 
które sam przebyłem.“

Więc „Confessiones“  — znana, bo
dajże najbardziej wartościowa fo r
ma apostolatu. Dla katolików sta
nowi ona wyraz postawy najbardziej

chrześcijańskiej wobec prawdy i wo
bec bliźniego.

Debray ma z czego się spowiadać. 
Długo tkw ił w pełnej, klasycznej« 
atmosferze mieszczaństwa. Pociągał 
go faszyzm, mierził „holszewizm“ . 
Dopiero kompromitacja faszyzmu w 
czasie wojny doprowadziła go w sze
regi francuskiego Ruchu Oporu. Po
czuł się komunistą, lecz komunizm 
jego był, tak jak i on Sam „pozba
wiony treści, czysto werbalny, fa ł
szywie liryczny". Do katolicyzmu 
doszedł na drodze sprzeciwu w sto
sunku do wolterianizmu swego miesz
czańskiego środowiska. Lecz jego 
pierwotny katolicyzm był tak samo 
płytki, jak jego komunizm. Dla osło
nięcia swej , duchowej pustki — za
czął ogłsić ideologie sprzeczności i 
paradoksów. .W imię „doktryny" 
oparł swą działalność o najbardziej 
reakcyjne środowisko katolickie, wy
dające tygodnik „La France Catho
lique“ .

Te błogą, intelektualistyczną idec- 
wość przełamał jednak napór fak
tów. We Francji działy się rzeczy, 
które domagały się reakcji uczci
wych sumień. Debray był uczciwym, 
choć zagubionym człowiekiem. Spra
wa Krawezenki, proces zakłamania, 
hipokryzji i ślepej nienawiści 
wstrząsnął nim do głębi. : Jako Fran
cuz znający dzieje swego narodu 
zrozumiał, że tak jak ongiś przy 
sprawie Dreyfussą — chodzi o coś 
więcej niż o wyrok na człowieka. 
Chodziło o ukazanie społeczeństwu 
mechanizmu, dzięki któremu garstka 
cyników może panować nad sumie
niem, nad reakcjami, nad świado
mością mas. „Jeden wzgląd wziął 
górę — nie chciałem, aby komuniści 
mogli myśleć, że i chrześcijanin cofa, 
się przed prawdą". Poczucie obo
wiązku szukania prawdy, prawdy 
rzeczywistej, nie urojonej, prawdy 
takiej, jaką jest, a nie prawdy naj- 
wygodniejszej — pokierowało dalszą 
ewolucją autora. Mamy prawo są- 
idzlćif iż j je ś li .wytrwa ona na tej: .dro
dze — stanie się Debray pełnowar
tościowym chrześcijaninem, pełno
wartościowym myślicielem i działa
czem. Z takiej bowiem właśnie g li
ny wyrastają postacie twórcze i głę
bokie. Ludzie świadomi swych sła
bości, świadomi ogromu zadań, które 
przed nimi, stały — tworzyli dzie
ła. piękne i trwałe.

„Jest zupełnie oczywiste, kończy 
swe wywody Debray, że nie wybiera
my drogi łatwej, ale musimy ufać 
jak dzieci w łaskę, której Bóg nie 
odmawia nigdy tym, którzy o nią 
proszą.

Módlmy się więc i walczmy.“
Ze słów tych przebija najpraw

dziwszy katolicyzm — świadectwo 
pełnej uczciwości intencji autora.

N IE ŁATWO BYĆ 
CZŁOWIEKIEM POSTĘPOWYM

Z przyzwyczajenia patrzymy się 
na francuskie społeczne środowiska 

. katolickie jako na siły zwarte,' moc
ne i kroczące bez błądzenia po dro
gach społecznego postępu.

Debray, w pobieżnym szkicu, od
słania przed nami niepewności i bez
radności, w których tkwią liczne w 
zasadzie najuczciwsze umysły. Przez 
rozdziałki jego książki przewija się 
dyskretną nicią stale kontynuowany 
dialog między autorem, a w jakiejś 
mierze bliskiemi mu katołickiemi 
środowiskami francuskiemu Nie 
zwraca się już wprawdzie Debray do 
redaktora reakcyjnej „La France 
catholique", ostro potępia on próby 
osłonięcia prawicowych, konserwa
tywnych środowisk chrześcijańskich 
o brzmiącą frazeologię. Nie mniej, 
czasem z żalem i z goryczą, czasem 
wydaje mi się z rozdrażnieniem ezio- 
wieka, który wiele przecierpiał —- 
przemawia Debray do redaktorów 
bliskiego mu niegdyś „Témoignage 
Chrétien", do grupy „Esprit". Cze
góż,chce on od Ojca Chaillet, od Ba- 
boulène, Mounier, Domenach? De
bray woła do nich własnymi słowa
mi Mouniera „chrześcijanie — wy
zwólcie się!"

Wokół niezależnych, uczciwie my
ślących, odważniejszych środowisk 
katolickich na zachodzie rozsnuwa 
się tajemna, niewidoczna sieć. świat 
burżuazyjny. świat, kapitalistyczny, 
w walce o własne istnienie, dąży 
wszelkiemi środkami do ukrycia' 
prawdy o dziejących się przemia-

jiach. Ośrodki światowego kapita
lizmu panują nad prasą, nad radiem, 
nad informacją, przy pomocy pienią
dza panują nad niejedną, zda się 
najbardziej niezależną i uczciwą in i
cjatywą. Po cichu i z ukrycia znie
kształcają odbicie rzeczywistości, 
miażdżą w zarodku grożące im ru
chy i jednostki. W chwili procesu 
Krawezenki ksiądz Chaillet, szczery 
w czterech ścianach własnego gabi
netu — cofa się przed skhndalem i
pośrednio osłania oszczerców, broni 
zakłamania. „Esprit“  broni reżimu
Ti ta,' gdyż wydaje mu się, że tą dro
gą można „być lewicowym", a wy
kręcić się przed trudnym, wyborem
miedzy światem socjalizmu a świa
tem kapitalizmu. W rzeczywistości, 
redaktorzy „Esprit" nie uświada
miali sobie jak perfidna była zasadz
ka, jak cyniczna była mistyfikacja 
polegająca na utrzymywaniu przez 
polityków z Wall Street lewicowe
go rezerwatu „titowskiego komu
nizmu“ , sprowadzającego na bez
pieczne, ślepe tory lewicowe tenden
cje niektórych, oderwanych od pro
letariackiej rzeczywistości, francu
skich środowisk..

Nie można być dobrym katolikiem, 
opierając swe życie tylko o teore
tycznie wyrażone prawdy wiary 
chrześcijańskiej. Trzeba umieć je 
stosować w codziennym życiu. Trze
ba znać to życie, jego zakamarki i 
jego pułapki. Katolickie środowiska 
postępowe z największym trudem 
przebijają sobie drogę ku prawdzie 
poprzez gęstą zasłonę złudzeń i za
kłamań, jakie rozsiewa wokół siebie 
współczesne społeczeństwo btirżua- 
zyjne.

Jeden z redaktorów tegoż samego 
„Témoignage Chrétien" Duboïs-Du- 
mée rzucał w niedawnym czasie na 
łamach swego pisma tragiczne, roz
paczliwe ostrzeżenie —- „Périr ou 
pourir" — zginąć czy zgnić? Oto 
perspektywy, jakie dostrzegał przed 
prasą katolicką. Albo poddać się 
dyktatowi propagandy amerykań
skiej ' finanśjery, albo ulec ich prze
możnej presji materialnej. Prasa 
francuska żyje, twierdził on, w 
atmosferze ustawicznego szantażu. 
Wszechpotężne koncerny, monopoli
zujące tak informacje, kolportaż, jak 
i  bezwolną część opinii publicznej mo
gą wykończyć każdy ośrodek, który 
by śmiał się na ich gniew narazić. 
Stąd chwiejność, ostrożność sformu
łowań, stąd pewna nieśmiałość i bez
radność niektórych katolickich śro
dowisk bardziej postępowych, gdy 
przychodzi się mierzyć z naprawdę 
niebezpieczną problematyką.

Debray zna aż nadto dobrze ku
lisy tej ukrytej i zażartej walki o 
prawo do prawdy — tym żarliwsza 
i bardziej namiętna jest jego roz
mowa z tymi, którzy, jego zdaniem, 
przejawiają oznaki słabości w tym 
tragicznym pojedynku.

NAJGROŹNIEJSZA TAJEMNICA

Debray pojechał do Związku Ra
dzieckiego. Przebywał w nim ty l
ko przez trzy tygodnie. Przyjechał 
obarczony bagażem świadomych i 
nieświadomych kompleksów, które 
wokół pojęcia „holszewizm“  hodowa
ły  opinie mieszczańskie, świadectwo 
Débraya trzeba wziąć takie, jakie 
ono jest. Migawkę niepełną, reak
cję człowieka poznającego, nie zaś 
znającego Związek Radziecki. Książ
ka Debray nie jest studium o Związ
ku Radzieckim. Tysiące zagadnień 
najbardziej istotnych nie były przez 
niego nie tylko omówione, ale nawet 
zauważone. Debray opisuje swój 
proces p o z n a w a n i a  Związku 
Radzieckiego. W tym tkwi właśnie 
wartość jego pracy.

Zagadnienie najistotniejsze właś
nie dia środowisk katolickich. Już 
nie tylko przez wzgląd na nakaz 
uczciwości osobistego myślenia, lecz 
przez wzgląd na odpowiedzialność 
za własną postawę w stosunku do 
rzeczywistości od chrześcijaństwa w 
Założeniach różnej — konieczność 
sumiennego przeanalizowania wszyst
kich przesłanek katolickiej oceny 
Związku Radzieckiego — rzuca się 
w oczy.

Książka Débraya zmusza do przy
pomnienia pewnych faktów. Środo
wiska katolickie wychowały się w 
atmosferze potwornej, nieprzebiera- 
jącej w środki nagonki świata kapi-

talistyeznego na Związek Radziecki 
w czasach od 1918 do i941 roku. Nie
przeliczona, ilość książek, filmów, opo
wieści przedstawiła Rewolucję Paź
dziernikową jako jeden nieprzerwa
ny stek dzikich zbrodni popełnionych 
na|niewinnej, najlepszej w świecie ■—- 
elicie społecznej Rosji carskiej. Gło
sy krytyczne, jakże nieliczne wśród 
katolików, tonęły w morzu wszech
potężnej propagandy anty-radziec- 
iriej. Ale to tylko fragment więk
szej całości.

Z czasów' dzieciństwa pamiętam 
ukazujące się książki obrazko
we d l a  d z i e c i ,  poświęcone 
wyłącznie propagandzie zohydza
jącej w sposób najbardziej bez
względny przemiany społeczne w 
ZSRR. Jedna z nich opisywała dzie
je małego, dzielnego chłopca, który 
znalazł sie w Rosji i na każdej do
słownie stronicy napotykał się na 
ludzi-potwory, na świat zbrodnia
rzy, obłąkanych, zbydlęeiałych istot 
na każdym kroku czyhających na 
jego dziecięce życie. Była to książ
ka, przez swą oryginalność wielce 
popularna wśród dzieci rodzin „'wyż
szych sfer“ . Bardzo niedawno temu, 
przerzucając karty najzwyklejszej 
w świecie przedwojennej powieści 
„sensacyjnej", takiej, którą się brało 
„w  podróż“ , albo „do poduszki" — 
znalazłem niespodziewanie nić wią
żące głównego, trapionego przez 
mądrego detektywa, zbrodniarza — 
z „tajemniczym i ponurym światem 
bolszewizmu“ . Oczywiście — po
wieść kryminalna nie miała, skądże 
znowu, żadnych politycznych ten
dencji! „Czysta" liteartura rozryw
kowa...

Powiedzmy sobie szczerze, że świat 
chrześcijański ponosi swą część od
powiedzialności za to, że godził się 
w milczeniu na najpotworniejsze 
chyba zakłamanie zbiorowe, jakie zna 
współczesność.

Związana z pojęciami świata 
mieszczańskiego część katolickiej 
opinii publicznej była do ekspery
mentu radzieckiego nastawiona ne
gatywnie. To rzecz oczywista. Fakt, 
że u podłoża tego gigantycznego 
dzieła leżały zasady świadomie i pu
blicznie abstrahujące od założeń dok
trynalnych chrześcijaństwa nie mógł 
nie niepokoić. Jakakolwiek była 
jednak katolicka ocena marksistow
skich założeń radzieckiej rzeczywi
stości, nic nie zwalniało katolików 
od obowiązku sumiennego zapozna
nia się z niezwykle bogatym stanem 
faktycznym tego dwudziestolecia. Za
danie to zostało spełnione w mini
malnej tylko mierze. Debray miał 
odwagę w jakimś procencie to za
niedbanie odrabiać.

CI LUDZIE WIERZĄ W POKÓJ

Cóż sądzić o osiągnięciach Debray 
w te j dziedzinie. Są zapewne bar
dzo skromne. Autor nie był, to się 
rzuca w oczy, przygotowany dla 
ogarnięcia w tak krótkim czasie 
ogromu problematyki Związku Ra
dzieckiego. Sądzić wolno, że przed
stawione 'przez niego fragmentarycz
ne spostrzeżenia nie zadowolą ani 
wymogów prawdziwych komunistów', 
ani zainteresowań poważniejszych 
katolików. Sam obraz społeczeństwa 
radzieckiego, jego zupełnie własnej 
kultury, jego nowych obyczajów — 
jest powierzchowny. Cały świat nie
zmiernie ważnych własnych, pojęć 
marksistowskich i  ich odbicia w rze
czywistości Związku Radzieckiego — 
ne znalazł choćby trochę pogłębione
go odbicia.

Jedno jednak przebija najwyraź
niej poprzez obserwacje autora — 
jego prawdziwie humanistyczna, 
uczciwa postawa wobec nowego, ra
dzieckiego człowieka. Debray odda
je zasłużony hołd społeczeństwu, któ
re wytrwale, z poświęceniem, z za
pałem, z żelazną wolą buduje sobie 
lepszą przyszłość, a w dziele tym 
kieruje się ambicją, by dać innym 
ludom wzór do naśladowania. Po
przez migawki Debray‘a przebija 
świadomość, iż machina propagando
wa świata kapitalistycznego próbuje 
ukryć przed sumieniem świata ogrom 
ofiar poniesionych przez narody. 
Związku Radzieckiego w walce o* 
obronę w s p ó l n y c h  interesów ca
łej ludzkości. Siedemnaście milio
nów zabitych podczas wojny, d w a 
d z i e ś c i a  milionów sierot, siedem
dziesiąt jeden tysięcy zniszczonych

miast i  miasteczek — to liczby prze
kraczające zasięg wyobraźni ludz
kiej.. To prawda nie do objęcia roz
miarem nieszczęść, które się w tych 
liczbach kryją. W imię tych samych 
choćby tylko liczb daje Debray nie
odparte świadectwo nieugiętej, peł
nej woli pokoju ze strony najszer
szych mas 'społeczeństwa radzieckie
go. „Ci ludzie wierzą w pokój" wo
ła on na cały głos!

Jest też napewno w tym pewna 
zasługa Debray‘a, że dziś odważył 
się odezwać katolicki myśliciel i 
uczony Etiene Gilson w obronie po
kojowych intencji Związku Radziec
kiego — „Rosja jest w tej chwili 
zaangażowana w olbrzymie prace 
ekonomiczne. Od ich powodzenia czy 
niepowodzenia zależy przyszłość, z 
czego sobie Rosja zdaję doskonale 
sprawę. Wie ona również, że woj
na, nawet zwycięska byłaby dla po
wodzenia tych prac niebezpieczna... 
Rewolucja radziecka nie jest więc 
zakończona, toczy się ona wciąż i 
najważniejszym zadaniem rządu ''ra
dzieckiego jest szczęśliwe doprowa
dzenie je j do końca Zadanie to jest 
tak sprzeczno z planami wojenny
mi, że kwestionowanie pokojowych 
tendencji radzieckich jest oczywi
stym nonsensem".

Nonsens ten stanowi jednak dziś 
najważniejszą przygrywkę m ilitary- 
stycznej propagandy, a wytwarzanej 
przez nią psychozie ulegają nieraz 
i odpowiedzialne katolickie ośrodki. 
Rację ma też Debray, gdy stwier
dza, że „Mówienie prawdy o ZSRR 
jest najlepszą bronią narodów w 
walce o pokój. Nie można jedno
cześnie szkalować tego kraju i wy
obrażać sobie, że prowadzi się wal
kę przeciwko zwolennikom wojny“ .

WIĘCEJ
KATOLICKICH ŚWIADECTW

Podając z niezaprzeczalną we
wnętrzną uczciwością dostrzeżoną 
prawdę o Związku Radzieckim — 
„Powrót- katolika z ZSRR" posiada 
swą wartość w . pierwszym rzędzie 
jako dokument wskazujący drogę 
człowieka ku prawdzie. Fragmen
tarycznie tylko staje się dokumen
tem o Związku Radzieckim.

Proces ideowego dojrzewania auto
ra nie jest zakończony. Postawa je
go ujawnia jeszcze różne słabości, 
niepewności, niekonsekwencje. Z naj
lepszą uczciwością i dobrą wolą pró
bując określić >v swej pracy zagad
nienie najważniejsze — płaszczyzn 
stykania się rzeczywistości radziec
kiej i chrześcijańskiej — Debray 
musi, czując swe słabości światopo
glądowe, zatrzymywać się na sfor
mułowaniach generalnych. Praktycz
nie od sedna problematyki nie do
ciera, zastrzega się jednak, że brak 
mu było dostatecznego materiału in
formacyjnego.

Pełnię uczciwości myślenia wyka
zuje jednak Debray, gdy formułując 
swój sąd generalny, że między 
marksistowskim a katolickim zrozu
mieniem religii i jej sfer działania 
zachodzą merytoryczne różnice, nie 
zatrzymuje się na tej negatywnej te
zie. Nadaje temu problemowi właś
ciwe rozmiary przypominając, że nie 
pierwszy raz przychodzi Kościołowi 
mierzyć się z tymi rozbieżnościami. 
Debray jednak idzie jeszcze dalej 
i  otwiera perspektywy wśród, któ
rych, sądzi, można by szukać z obo
pólną zgodą rozwiązań.

Społeczeństwo katolickie czeka 
jeszcze wielkie zadanie dalszego 
uczciwego poznawania rzeczywistości 
świata komunistycznego, ze świado
mością pokonania kompleksów, w ia
kich żyły przez tyle lat. By dzieło 
to było w całej pełni wartościowe 
i dojrzałą, musi się odbywać w atmo
sferze nie „posługującej się wolno
ścią przeciw socjalizmowi". By pro
blem ten znalazł swe rozwiązanie — 
trzeba nam jak najwięcej w pełni 
katolickich a prawdziwych świa
dectw o Związku Radzieckim, świa
dectw, które, przemawiając do kato
lików przekonywałyby jednoczesne, 
że uczciwość chrześcijańska nie jest 
frazesem. Dotychczasowe doświadcze
nia na wielu odcinkach wzbudziły w 
społeczeństwie radzieckim zrozumiałą 
nieufność. Wierzymy jednak, że na
stępne po Debray‘u wizyty będą raz 
po raz tę atmosferę rozpraszać bu
dując zrozumienie, którego tak bar
dzo było dotąd brak.

Władysław Żegocki
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T R A G I C Z N E  D N I
Ten doktrynalny błąd imm-upn- 

c ji społecznej pociągał za sobą w

racji samej swojej wiary musi. ’wć tycznej, za którą chciał się uważać, praktycznych, jakie udzielał ka- 
zwolennikiem republiki. Nie miał nawet form stowarzyszę- tolikom francuskim Leon X III.

nia, nie znał regulaminów normują- Pius X rn-zyzrlająC narodom, zgod- 
cych wewnętrzną strukturę, ani, wy- nie z nauką swego poprzednika, 

konsekwencji błędna i niejasną'kon- borÓW wład?' Był po pr0,stu. wie!k? prawo do swobodnego wyboru ustro-
cepcję samego ruchu. Przeprowadź- gI? Pa prz? lfc,oł’ do ktore-1 kazdy -lu ’ ■lakl «ajłepiej odpowiada ich in-
my ' schematyczna różnice między «»gł wstąpm lnh wystąpić kiedy ty l- teresom, równocześnie sam -  i to
partią polityczna a organizacja re- k° chc,ał' !™\ezme od teg0’ czy się w sposób " !e dopuszczający naj-
lig iina w ten sposób, że za cel pierw- poc™wał do ła™ cl z N i mniejszych wątpliwości, rozstrzyga
szy uznamy dążenie do przeprawa- n ł d n “ ą ’ \ 1?z grupowa gwaranta- toczący się we Francji spór na ka
dzenia przy pomocy władzy pań- ™ały " ,e sankcje organizacyjne, ale rzyść konserwatystów. Powołuje się 
st.wowej pewnych zmian w obiektyw-

Unia 8 września 1907 roku uka
zuje się encyklika ’ usa X „Pascen- 
di Dominici gregis“ , poświęcona po
tępieniu modernizmu. Wśród wyli
czonych w niej tez, które uznane zo
stały za błędne — takich jak re
forma teologii na wzór nauk do
świadczalnych i oparcie je j na ba
zie nowoczesnej filozofii, jak uzgad
nianie dogmatu z historycznym roz
wojem wiedzy, jak reforma władz 
kościelnych (zwłaszcza dgmatycz- 
nej i dyscyplinarnej) lub też uzna
nie demokracji za integralny skład
nik katolickiego ideału społeczne
go — wiele z tych tez ukazywało 
się na łamach pism „Sillon“ , który 
choć nie wyznawał oficjalnie mo
dernizmu grupował jednak wielu lu
dzi o sympatiach modernistycznych. 
Radykalna ideologia i  nie zawsze 
zrównoważony styl życia sillonistów 
i ich sympatyków (jak np. słynny 
toast za „kolegę papieża“ , wznie
siony przez jednego z seminarzy
stów, od dawna drażniły wielu ka
tolików nieprzywykłych do takich 
inowaeji. Obecnie potępienie moder
nizmu stało się dogodnym pre
tekstem dla prawicy do rozpoczęcia 
na „Sillon“  frontalnego ataku, kie
rowanego przez „Action Française“ , 
a prowadzonego bez przebierania w 
środkach metodami, w których in 
trygi i szkalowanie odgrywały rolę 
bezpośrednią.

Niezależnie od trudności zewnętrz
nych przeżywał „Sillon“  wewnętrz
ny kryzys, a to było jeszcze groź
niejsze. Kryzys ten przybierał dwo
jaką postać, objawiając się w sfe
rze ideologicznej i  organizacyjnej.

Kryzys ideologiczny ruchu „S il
lon“  ma za źródło odchylenie jego 
od doktryny Leona X I I I  o ustro
jach politycznych. Leon X III ,  za
bierając głos w toczącym się mię
dzy monarchistami i  republikanami 
suorze, stwierdza, że żaden z ustro
jów sam w sobie nie jest, bliższy 
ideałowi społecznemu katolicyzmu ; 
oznaczałoby to bowiem akceptację 
przez katolicyzm wyłącznie jednej 
formacji historycznej, a zatem sprze 
niewierzenie się wieczności i trans- 
cendentainości jego m isji, byłoby 
więc błędem tak zwanej immanen
cji społecznej. Takie włączenie okre
ślonego stanowiska politycznego w 
ideał społeczny katolicyzmu spra
wiałoby, -ve każdy katolik, wyzna
jący inne przekonania polityczne, 
popadałby w konflikt z Kościołem. 
Właściwe stanowisko naszkicowane 
przez Leona X I I I  jest inne. O wy
borze takiego czy innego ustroju

(byle odpowiadał ogólnym wymogom 
chrześcijańskiej moralności) decy
dują nie motywy religijne, a zatem 
błędem jest oczekiwanie tego rodza
ju  wskazań od-Kościoła; o wyborze 
tym może decydować sam naród, 
wybierając ustrój, który w konkret
nych warunkach historycznych naj
lepiej odpowiada jego potrzebom. 
Zgodnie z tym, ocena Kościoła do
tyczy jedynie wymagań moralnych, 
którym powinien odpowiadać wybie
rany ustrój, a nie samego wyboru; 
tak więc Kościół nie jest powoła
ny do autory* tywnego rozstrzyg
nięcia sporu „monarchia czy repu
blika“ , pozostawiając to rozstrzyg
nięcie zainteresowanym narodom, 
jest natomiast powołany do autory
tatywnego określenia, jakim  wymo
gom etycznym odpowiadać winien 
wybrany ustrój, bez względu na to, 
czy będzie to monarchia, czy też re
publika. Bo rozstrzygnięcia sporu 
„monarchia czy republika“  właści
we są więc nie argumenty czerpa
ne z teologii, czy egzegezy b ib lij
nej, ale względy na który ustrój 
w danych warunkach zdolny jest le
piej zabezpieczyć interesy społeczeń
stwa; w tej kwestii może głos 
wprawdzie zabrać również Ojciec 
Święty a jego pogląd winien być 
przedmiotem zczególnej uwagi ka
tolików; jednakże głos ten nie ma 
bynajmniej przywileju nieomylności, 
zaś, wypowiadającemu się papieżowi 
przysługuje autorytet, równy autory
tetowi każdego innego wykształcone
go człowieka.

Czy ideologia „Sillon“  przestrze- 
P"’ '  tych zasad? Nie trudno do- 
s+mec, że nie. „Sillon“ , walcząc z 
absurdalnym stanowiskiem konser
watystów, jakoby jedynie „chrześci
jańskim“  ustrojem była monarchia 
nie utrzymał się na pozycjach wy
znaczonych przez Leona X III,  ale 
przerzucił się — być może na sku
tek pewnych przejaskrawień w dys
kusji z monarchistami — w błąd 
analogiczny do ich błędu, uznając 
za jodynie „chrześcijański“  ustrój 
republikę. W istocie jest to ten sam 
błąd immanencji społecznej, odwró
cony a rebours! gdy konserwatyści 
pragnęli uczynić z Kościoła zaprzy
siężonego obrońcę tronu, silloniśei 
pragnęli, by kanonizował on repu
blikę demokratyczną. Zamiast gło- 
ąić, że katolik, mając prawo być 
republikaninem — powinien nim 
’-■•'A gdyż takiej formy rządu wy
maga dobro narodu, — „Sillon“  uza
sadniał, że konsekwentny katolik z

nej rzeczywistości społecznej, za cel 
drugiej zaś pomoc Kościołowi w dos
konaleniu i uświęcaniu człowieka. 
Sangnier tak formułuje koncepcję 
„Sillon.“  w liście do redakcji „La 
Croix“  z roku 1905: „Sillon“  ma za 
cel realizację we Francji republiki 
demokratycznej. Nie jest to, właści
wie mówiąc, ruch bezpośrednio ka
tolicki w tym znaczeniu, że nie jest 
on tworem, którego celem szczegól
nym jest oddanie się do dyspozycji 
biskupów i proboszczy celem poma
gania im w ich własnych zada
niach. „Sillon" jest więc ruchem

jędrnie c-obisty autorytet przywód- wszakże nada! na wytyczne Leona 
ców, przyjaźń i poczucie jedności X III,  ale nadaje im interpretację 
ideowej. Niewątpliwie formy organi- nie odbiegającą w ^focie od inter- 
zaeyjne nie są czynnikiem dla ruchu pretacji konserwatystów: 
ideologicznego najważniejszym. Ale
w przypadku „Sillon“  — zwłaszcza ,,bb"e tylko (silloniśei — p. m.) 
z chwilą jego rozrostu — istniała Prz?Nli program i naukę różna od 
nieprzezwyciężona sprzeczność mię- P0(lanych przez Leona X III,  ale 
dzy wzrastającymi aspiracjami ru- otwarcie odrzucili program Leona 
chu, pragnącego być partią politycz- * W No;o miejsce przyjęli dia-
ną, a niedowładem jego struktury moralnie sprzeczny. Co więcej — 
wewnętrznej, pociągającym za sobą odrzucili oni doktrynę Leona XIIT 
dowolność i przypadkowość działa- 0 zasadach społeczeństwa, umiesz- 
nia, płynność ruchu i nieuniknione cza.14 autorytet w narodzie i biorą

za ideał do realizacji niwelację klas.
Idą więc wbrew doktrynie katolic- 

pope.nionrch jcu ideałowi zakazanemu“ .

tarcia wewnętrzne.

Źródeł wszystkich
świeckim, co nie przeszkadza, by błędów nie należy jednak szukać w 
był on zarazem ruchem głęboko re- braku dobrej woli ze strony „Sillon“ ; Taką interpretację katolickiej 
ligijuym. Silloniśei bowiem oznąj- silloniśei dali je j dowód nieraz i to nauki społecznej, która zrównanie 
miają głośno, że potrzebują katoli- w chwilach — jak dalej zobaczy- klas uznawała za ideał niedopusz- 
cyzmu nie tylko po to, by osiągnąć my — najcięższych, źródła ich szu- czalny, uprawiali, jak wiemy, jedy- 
indywidualne zbawienie, ale również kać należy przede wszystkim w anty- nie konserwatyści. Ta sama kato- 
po to, by mieć siły moralne i cno- intelektualnej postawie ruchu, w je- lieka doktryna społeczna nie prze- 
ty , niezbędne dla głoszonego przez przerostach aktywizmu, w pew- szkadzała innym elementom w łonie 
siebie dzieła doczesnego". Wynika- nej młodzieńczej niecierpliwości jego ugrupowań, które przyjęły za bazę 
łoby stąd. że „Sillon“  był rodzajem uczestników, która wyrażała się w „Rerum Novarum“ , interpretować 
parti? republikańskiej, złożonej z lekceważeniu precyzyjnych dystynk- korporacjonizm. jako pewną formę 
katolików. W rzeczywistości jed- c jl filozoficznych. Jego przywódca te j społecznej niwelacji, i nigdy prze- 
nak sprawa była jeszcze bardziej Sangnier był wprawdzie doskonałym ciw takiej interpretacji nie podniósł 
skomplikowana. Silloniśei nie zda- mówcą, nie miał natomiast kwalifi-- się ze strony Stolicy Apostolskiej 
wali sobie jasno sprawy, czy są w kacji teoretyka. Niedoceniane zna- głos sprzeciwu, 
istocie pąrtią polityczną złożoną z czenie głębszego poznania doktryny Encyklika - 25 sierpnia dokt~  
katolików, czy też stowarzyszeniem katolickiej wyszło na jaw w całej nalnie jak  na1bardzj ej sttl’Zna i 
naprawy życia społeczn-o. Mo- wyrazistość: po fakcie, który stał danej chwili potrzebna, była -  cłu,.. 
dhtwy i  kwadranse ewangeliczne na się dla ruchu bolesnym epilogiem: by przez fakt. że nie potępiała aha- 
ze,mamach „Sillon“  czy artykuły, wy- po jego potępieniu przez Stolicę Apo- ]cfpł(wł,w ł, Werlńw w . ™ « « , ,  
wodzące demokrację z Trójcy §wie- stolską.

w 
choń-

te j to zaledwie drobne objawy tego 
pomieszania religijne - politycznego, 
wynikającego z błędu immanencji 
społecznej. Pomieszanie to idzie 
znacznie dalej. Uznając republikę 
demokratyczną za ustrój najbliższy 
ideałowi katolickiemu, a tym samym 
negując zgodność z katolicyzmem 
innych form ustrojowych i  głoszą
cych je ugrupowań politycznych, „S il
lon“ . daleki od charakteru typowej

logicznych błędów u konserwaty
stów,— politycznie skierowana prze- 

Kiedy błędy „Sillon“  nie tylko nie eiw obozowi republikańsko-demokra- 
ob ja wiały tendencji do zaniku, ale tycznemu. Co więcej — przyznaje to 
przeciwnie wraz ze wzrostem ruchu ®xpressis yerbisi
stawały się coraz groźniejsze, nie
wątpliwie sprowokowane niemilkną
cą nagonką żywiołów zachowawczych, 
zahjera głos papież Pius X w liścia 
do biskupów francuskich z dnia 25 
sierpnia 1910 r.

„(Kościołowi) wystarczy podjęcie, 
przy współudziale prawdziwych ro
botników, restauracji organizmów 
społecznych zniszczonych przez wiel
ką rewolucję francuską oraz przy
stosowanie ich — w tym samym du- 

L ist wylicza wszystkie błędy i od- chu chrześcijańskim, który je oży- 
uartii politycznej zamazywał różnice chylenia, popełnione przez „Sillon“ . wiał — do nowych warunków, stwo- 
między jednym a drugim rodzajem Punktem wyjścia tej krytyki jest rzonych przez ewolucję materialną 
stowarzyszenia, usiłując włączyć nauka Leona X I I I  o ustrojach, którą współczesnego społeczeństwa. Albo- 
swój program polityczny integralnie Pius X przypomina i na którą się wiem prawdziwymi przyjaciółmi la- 
w działalność Kościoła i warunkując powołuje, stwierdzając u Sillon ta- 4« nie są ani r  ’ohicjoniści ani no- 
skuteczność m isji tego ostatniego kie od niej odstępstwa, jak prZeko- 
od sukcesów własnej grupy politycz- Panie o republice demokratycznej 
nej, przenosząc więc niejako na je j jako ideale społecznym chrystiani- 
barki odpowiedzialność za przyszłe zmu i wynikające stad pomieszanie 
losy katolicyzmu. Takie ujęcie jest fe lig ii • polityką oraz podporządko- 
w najwyższym stopniu szkodliwe nie Wanię wiecznego doczesnemu.
tylko dla samego ruchu „Sillon“ , ale

watorzy, ale tradycjonaliści“ .

Sytuacja katolicyzmu we. Francji 
za Leona X I I I  jest niewątpliwie róż
na od tej, którą zastał Pius X. Ha
sło „ralliement“  nie zostało konse
kwentnie wprowadzone w życie, opór

„Katolicyzm jego przystaje wy- konserwatywnych środowisk katolic-
t.„a Kcsdo.a. Piz.^ ujęciu łączme na formę rządu demokratycz- kich wzrósł poważnie. W latach

program „Sillon“  obejmuje nie tylko Mego, który jego zdaniem jest ko- • 1902—1905 wzmagały się też wśród
„wprzęgnięcie sił socjalnych katoli- rzy, tnîejszy dla Koidoła , który burżuazji wrogie katolicyzmowi na-
cyzmu w służbę francuskiej demo
kracji“  — jak to deklarował San- z tym ostatnim miesza. Sprowadza stroje. W tych ■warunkach nastroje

, , _ . . °n więc religię do partii politycznej, konserwatywne w K u rii Rzymskiei
gmer — ai® także wprzęgniecie w vr. „  . „ , . , , . ' . . . ; .. . . . .  , . Nie potrzebujemy wykazywać, ze na- wzięty wyraźnie gorę, a orientacjejej służbę autorytetu Kościoła. Toteż • , . , , . , . . . .  .. , dejscie powszechnej demokracji me chrześcijańsko - republikańskie trak-

, . , .  , . . .  . Jest ważne dla działalności Kościoła towane tam były podejrzliwie i scep-wroceme hierarchii wartości, podpo- ,1T - • . . .................... ......  „ *,, . , w ¡rwiecie. Przypominaliśmy juz, ze tycznie,
rzaokowame wiecznego doczesnemu, t , ., , . , „. Kości.,ł pozostawił narodom zrodło n „ a , -  , .a relign polityce. Sprowadzenie re- , , ,  1,0 jeszcze należy, ze papież.. , , stworzenia sobie rządów, ktore one p ;,„  v  „  „ - ■ . ,. . . ,lign do roli atutu w walce politycz- _________ „  T r nia X — postać niewątpliwie wiel

ka w nowożytnych dziejach ka
tolicyzmu, której zasług dla spra
wy odnowienia Kościoła w tym

. . , , , trudnym okres.ie nie sposób ne-
Tej niejasnej i błędnej koncepcji J  s9’’owadzamu zasady katolicyzmu gowafi __ n!e miał zgodnie ze sw

do jakiejś formy rządu. Jest to przy
padek „.Sillon".

nej — oto ostateczna konsekwencja 
doktrynalnego hlęd-u imaneneji spo
łecznej.

uznają za najkorzystniejsze dla wła
snych interesów. Chcemy stwierdzić, 
jeszcze raz za naszym poprzednikiem,
że istnieje błąd i niebezpieczeństwo

ruchu towarzyszy kryzys natury or
ganizacyjnej. „Sillon“  nie był nigdy 
organizacją w pełnym tego słowa

opinią „papieża-proboszcza“  tej głę
bokiej znajomości problematyki spo- 

W części dalszej linia przewód- łecznej i tej szerokości widnokręgów 
znaczeniu. Jego formy trojowe nie nia krytyki odbiega już w spo- politycznych, które cechowały jego
odpowiadały koncepcji partii poli- sób zdecydowany od tych, zaleceń poprzednika Leona X III .  Przekona-
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nie. że hasło „ralliement“  nie zdało Rozważmy 
próby życia, zawód co do możliwości ności. 
współpracy z republiką, konieczność 
zajęcia stanowiska wobec prześlado
wania życia katolickiego we Fran
c ji — , wszystko to niewątpliwie w 
wielkim stopniu dyktowało Piuso
wi X te sformułowania zdecydowa
nie konserwatywne.

Wyobraźmy sobie jak gorzkich 
uczuć musiał doświadczać Sangnier 
po ogłoszeniu je j tekstu. Wyobraź
my sobie jak bardzo czuć się mu
siał osamotniony wobec dotych
czasowych przeciwników, którzy 
urastając nieoczekiwanie do god
ności „prawdziwych przyjaciół lu
du“ , nie posiadali się teraz 
z radości; i w jakiej rozterce we
wnętrznej znalazł się w ciągu tych 
kilku trudnych dni między ogłosze
niem encykliki a jego odpowiedzią 
w dzienniku „La Démocratie“ .

bowiem bliżej okolicz-

Reakcja sillonistów na orzeczenie 
papieskie jest znana. Władze „S il
lon“  decydują jednomyślnie (prócz 
jednego głosu) rozwiązać organiza
cję. Sangnier na łamach „La Démo
cratie“  zamieszcza odpowiedź, w 
której nie ukrywając głębokiego bó
lu, wyraża swoje posłuszeństwo i go
towość podporządkowania się dok
trynalnym żądaniom encykliki. Nie 
była to decyzja łatwa. Było to fak
tyczne przekreślenie całego dorobku 
jego dotychczasowego życia.

Niektórzy katolicy czynili z tego 
powodu zarzuty Sangnierowi, winiąc 
go za zahamowanie dalszego rozwo
ju  nurtu społecznie postępowego w 
katolicyzmie francuskim na przeciąg 
następnych kilkunastu lat. Zarzut 
ten jednak nie wydaje się słuszny.
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Przede wszystkim należałoby usta
lić czy „Sillon“  był obowiązany za- 
j.; sję ¿¡o encykliki z 25 sierp
nia, inaczej mówiąc rozważmy for'- 
malny charakter tego aktu, a w szcze 
gólności problem, czy miał on cha
rakter dokumentu nieomylnego, nie
zastosowanie się do którego stawia 
katolika poza Kościołem. Posłużymy 
się w tym celu miarodajnymi infor
macjami na teipat autorytetu dok
trynalnego papieskich encyklik, za
sięgniętymi z „Wiadomości Archi
diecezjalnych Warszawskich“  z ma
ja  1947 r.:

„Niedostatecznie uświadomieni 
w i'" - ,i (stanowią oni legion) — czy
tamy tamże — są przekonani, że 
nauczanie zawarte w encyklikach 
korzysta z przywileju papieskiej nie
omylności; w ten sposób nie dopa
tru ją  się różnicy z punktu widzenia 
doktrynalnej wagi pomiędzy twier
dzeniami encyklik i określonymi 
przez sobory, np. przez Sobór T ry
dencki, dogmatami“ .

Tak więc „encykliki ze swego 
Charakteru nie są nieomylnymi do
kumentami“ . Nie wymagają one od 
wiernych zgody de fide, która odnosi 
się tylko do tych wypadków, gdy 
papież naucza w sprawach wiary 
lub moralności i gdy wypowiedział 
wolę wygłoszenia sądu nieomylnego 
i obowiązującego powszechnie w Ko
ściele.

Katolik, studiujący encyklikę jako 
dokument doktrynalny, musi oczywi
ście umieć odróżnić w niej te tw ier
dzenia, które są przypominaniem 
prawd wiary i moralności, już 
uprzednio zatwierdzonych, od tego, 
co stanowi tylko komentarz, objaś
nienie, czy tylko aktualną próbę in
terpretacji. Sformułowania politycz
ne, społeczne czy gospodarcze, jak
kolwiek stanowią w encyklikach roz
winięcie zasad Kościoła — prawda
mi wiary nie są. Nic nie stoi więc 
na przeszkodzie, by, nie naruszając 
istotnej nauki papieskiej, móc, zwła
szcza z perspektywy 40 lat, oceniać 
trafność czy niesłuszność poszczegól
nych twierdzeń zawartych w ency
klice. ✓

Z tej dygresji widać jasno, że 
nie wszystkie twierdzenia, zawar
te w encyklice z 25 sierpnia, mia
ły  charakter nieomylny. Nie mia
ły tego charakteru w szczególności 
sądy, dotyczące sporu między kon
serwatystami i demokratami, choć 
tak właśnie usiłowali je przedsta
wić dla swych celów politycznych 
konserwatywni „prawdziwi przyja
ciele ludu“ . Wszakże w kwestiach 
wyboru formy ustrojowej nauka 
Leona X I I I  przyznawała prawo 
wyboru samemu narodowi. Jeśli 
przeto Ojciec św. wypowiada się w 
tej kwestii, pogląd jego nie może 
być poglądem powszechnie katolików 
obowiązującym. Widzimy przeto, 
że — przynajmniej w stosunku do 
tej części encykliki — „Sillon“  nie 
był obowiązany do religijnego posłu
szeństwa.

Stanowisko Sangniera i  jeg<j to
warzyszy było podporządkowaniem 
się encyklice tylko częściowym, było 
przyznaniem się do popełnionych 
błędów doktrynalnych, nie zaś ka
pitulacją.

Podporządkowanie odnosiło się do 
części twierdzeń encykliki, tych mia
nowicie, które piętnowały odstępstwa 
„Sillon“ od nauki Leona X I I I  o

ustrojach, odmawiając mu prawa 
powoływania się w jego akcji poli
tycznej na autorytet katolicyzmu 
oraz żądając rozgraniczenia działal
ności politycznej od religijnej i prze
kształcenia „Sillon.“  w ruch re lig ij
ny, podległy Hierarchii kościelnej.

Żałować należy, że działalność 
„Sillon“  od początku nie opierała się 
na słusznych zasadach, unikając wej
ścia w konflikt z nauką |Cościoła.

Skoro jednak tak się już stało, 
należało uczciwie przyznać się do 
błędów i je wyrównać. Tak właśnie 
postąpił Sangnier.

Ani Sangnier ani jego towarzysze 
nie podporządkowali się jednak tym 
twierdzeniom encykliki, które wyra
żają poparcie dla konserwatystów. 
Dając' dowód swojej dobrej woli i lo
jalności uznaniem swoich błędów 
doktrynalnych i pragnieniem ich na
prawy silloniści nie wyrzekli się 
najmniej głoszenia swoich radykał 
no-demokratycznych poglądów, pro
wadząc wszakże działalność politycz
ną na, nowych podstawach, zgodnych 
z postulatami encykliki. Że to sta
nowisko było słuszne dowodzi dalszy 
ciąg dziejów katolicyzmu. Trudności 
współżycia z republiką we Francji, 
które tak bardzo zaważyły na ency
klice Piusa X, okazały się przemija' 
jące, a odrodzenie społeczne i 
telektuolne katolicyzmu francuskiego 
po roku 1926 wyrasta z protestu 
przeciw treści sądów tej encykliki.

Ideały, to niemała w tym zasługa 
tamtego trudnego kroku Sangniera.

Uznaje się często „Sillon“  za pre
kursora współczesnych społecz^'- po
stępowych tendencji w katolicyzmie. 
Teza ta wymaga jednak komentarza. 
Mimo wszystkich popołenionych prze
zeń błędów nie da się zaprzeczyć, że 
„Sillon“  był istotnie, zgodnie ze swy
mi założeniami, bruzdą, która przeo
rała ugór życia katolickiego we Fran
cji fin-de-siecle‘u. „Sillon“  jest wszak 
że tylko jednym z etapów wielkiej 
drogi, jaką mają do przebycia kato
licy w epoce , dzisiejszej. Błędem 
i sprzeniewierzeniem się postawie, 
sillonistów byłoby zatrzymanie się 
na tym etapie, gdy świat rozwija się 
dalej. Tak uczynił we Francji ruch 
MRP, który kontentując się progra

mem politycznym, niewiele odbiega^ 
jącym od programu „Sillon“  »przed 
lat pięćdziesięciu, prawne niespo- 
strzeżenie dla swych członków ze
ślizgnął się z pozycji rzekomo postę
powej „trzeciej siły“  na pozycje 
obrońcy starego porządku kapitali
stycznego. Rysami godnymi naślado
wania w postawie sillonistów jest 
przede wszystkim zrozumienie zna
czenia, jakie ma dla skuteczności ka
tolicyzmu jego wierność historii w 
każdym momencie dziejowym. I  to 
dążenie do wierności historii a nie 
przemijające uwarunkowanie histo
rycznie programu, jest najcenniej
szym wskazaniem, które winni współ
cześni katolicy przejąć z dorobku 
„Sillonu“ .

, Janusz Zabłocki
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Decyzja powzięta przez „Sillon“ 
ma jeszcze doniosłe znaczenie pod 
innym względem. Odwiecznym chwy
tem propagandowym, stosowanym 
przez- żywioły wsteczne w celu skom
promitowania katolików społecznie 
postępowych jest przedstawienie ich 
masom wiernych jako złych katoli
ków, wyzyskując w tym celu wszyst
kie popełnione przez nich grzechy 
osobiste lub zespołowe. Pod wpływem 
takiej propagandy masy katolickie 
zaczynają wierzyć, że istotnie wszel
kie nowatorstwo społeczne nosi w so
bie pierwiastek odstępstwa od wia
ry, a katolikami naprawdę nieskazi
telnymi są jedynie tradycjonaliści, 
Lojalność i posłuszeństwo wobec 
Stolicy Apostolskiej, które zamani
festował „Sillon“ , a które — jak się 
dziś powszechnie przyznaje — było 
„przykładem podporządkowania się 
może bez precedensu w historii Ko
ścioła“ , stanowiło jaskrawe przeła' 
manie tej niesprawiedliwej tendon 
cji. Bardzo ,być może, że konsar 
tywni przeciwnicy „Sillon“  woleliby, 
aby podniósł on bunt przeciw ency
klice, gdyż w ten sposób można by 
łatwiej zdyskredytować go jako gru
pę złych katolików i pozbawić wpły
wu na społeczeństwo wiernych, Sta
nowisko Sangniera i jego przyjaciół 
podyktowane było przekonaniem, że 
taką postawę zająć każe dobro Ko.- 
ścioła, które wymaga ciągłości i ła 
godności wewnętrznej jego ewolucji, 
oraz dobro ich własnego społecznie 
postępowego ruchu. Dowodem słusz
ności tego przekonania była rychła 
rehabi1"-'c ja  postawy społecznej 
„Sillon“ . Jeżeli Sangnier już w 7 lat 
po encyklice Piusa X został życzli
wie przyjęty przez jego następcę na 
Stolicy Piotrowej Benedykta XV, je
żeli dostojnicy kościelni jak kardy
nał Verdier umiejscowią „Sillon“ 
„u źródeł wielkiego ruchu społeczne
go czasów dzisiejszych“ , jeżeli póź
niejsza myśl społeczna katolików tak 
chętnie czerpie inspirację z „pięk
nych czasów „Sillon“ , rozwijając i 
unowocześniając jego postępowe
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‘Prosty wiersz
Przez włóczenie się, bezdomność nieustanną, 
przez niepokój wieczorny i walkę poranną, 
przez pożądanie śmierci, lęk przed ciemnym grobem 
przez tak żałośnie krótką po zmarłych żałobę, 
przez dni, w których samotnie serca tętnić muszą, 
wśród piękna lip co złotem kwiatów w lato prószą.

Przez pozostanie w mieście, gwizdy lokomotyw, 
wsłuchnie się samotne w odjazdów turkoty.
Przez talentów i  uczuć naszych roztrwonienie,
Przez mijanie się wieczne w nieporozumieniu,
przez dni bez ukochanych, miłosne cierpienie,
nadzieje, których żadne lato nie spełniło
przez dni w których się wiosny znieść nie miało siły
przez patrzenie na lata śmierć wśród rżysk sierpniowych,
przez wspomnienie jesiennych wrzosowisk,
przez tęsknotę za górami, za morzem,
odpuść nam grzechy, Boże.

'Październik

len- i  
wa- ¿
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Jak fajerwerk gwałtownie płonący 
kolorowe płomienie liści...

O pilnujcie tych dni już gasnących 
zakochani, poeci, artyści...

Za oknem liści złoty bal...
— nie omińcie tej godziny jesiennej 
zanim listopad mokry, senny 
rozwinie popielaty szal.

Inny mają smak pocałunki 
gdy październik płonie za oknem, 
innej treści nasiąkną trunkiem  
w dni listopadowe mokre.

O pilnujcie czujnie tej godziny 
zakochani, poeci, artyści — 
gdy najmocniej na dzikim winie 
zagra czerwień i w klonu liściach.

îfa  wsi jesienią
...To grabów jesiennych parów... 
półmroku ciche przyjście 
usnęło koło płotów szarych 
w rudym zapachu mokrych liści.

Potrzebny, niepotrzebny 
pokusą błękitnej chwili, 
muzyką, sinym, niebem 
ze złotych okien się sączy 
wieczoru liryzm.

Graj fujarko gwiazd trwogę 
szczekanie psów, szelest drzewa, 
włócz niepokój po drogach — 
wszystkie nasze dzienne sprawy śpiewaj.
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Uwagi o odkryciu Szekspira
(felieion dyskusyjny)

Rozpękła się nad nami bania z 
Szekspirem. Druga fala Szekspira 
po pierwszej, którą był Festiwal 
Szekspirowski v 1947.

Adolf Rudnicki napisał w swej 
„Uciec—:e z Jasnej Polany“ , że 
dzieła robione „na formę“  nie prze
chodzą przez tamę historii. Szekspir 
dbał przede wszystkim o to, by je
go utwory były zrozumiałe dla w i
dzów. Nie myślał o tych z 1950 
roku, o tych z końca szesnaste
go i początku siedemnastego stule
cia. Dramaty swe i komedie pisał 
dla pospolitej publiczności. Ona go 
rozumiała — darząc salwami śmie
chu, kpin, czasami gniewu, czasa
mi żałości. Kawały i dowcipy 
Szekspira są równie tłuste i grube, 
jak trywialne jest zakończenie 
„Hamleta“  kilkoma trupami. Lecz 
epoka Elżbietańska była okresem 
ludzi prostych, ale namiętnych, nie 
dbałych o faramauśzki koronkowej 
subtelność1, tylko lubujących się w 
efektach silnych lecz łatwo dostęp
nych. Dla nich pisał Szekspir swe 
sztuki po dziś dzień olśniewające 
geniuszem scenicznym i psycholo
gicznym, lecz po dziś dzień rażące— 
kto w innej sztuce rozsmakowany — 
prostotą farsowych czy melodra- 
matycznych efektów.

Szekspir był jednak geniuszem. 
Sztuki jego przetrwały epokę. Do
stały się do reguł klasycznych — 
i nabrały dostojeństwa. W drugiej 
połowie dziewiętnastego stulecia i  na 
początku dwudziestego wszystkie 
sztuki wielkiego dramaturga zna
lazły się na warsztacie polskich 
translatorów. Korzeniowski Józef, 
Koźmian, Ostrowski, Pajgert, Pasz
kowski, Ulrich, później zaś Porębo- 
wicz i Kasprowicz — przetłuma
czyli na nowo Szekspira, gdyż każ
dy kulturalnie twórczy okres litera
tury domaga się nowego tłumacze
nia klasyków. Zgodnie jednak z ma
nierą literacką swego czasu — tłu 
maczenia te, zarówno słabsze jak 
doskonalsze, — zrobiono stylem bar

dzo górnym; klasyk musiał być 
możliwie patetycznie niepojęty, poe- 
tyckość w tłumaczeniach tych była 
złośliwą manierą, która — po praw
dzie — zamknęła Szekspira przed 
normalnym, szeregowym odbiorcą. 
Przed tym właśnie odbiorcą, dla któ
rego sam się przeznaczał. Bądźmy 
szczerzy! Kto czytał Szekspira w 
druku, w książce! Bądźmy szczerzy! 
Czy pamiętacie, żeby'ktoś naprawdę 
serdecznym śmiechem wybuchał słu
chając komedii Szekspira?! Naiwne 
maskarady sceniczne nie mogły ba
wić nikogo, a słowa — świetne żar
ty, błyskotliwe dialogi, — były he- 
roglifem niezrozumiałym dla słucha
cza. Komedie Szekspira były kla- 
syczrym obowiązkiem! Do dobrego 
tonu należało uczęszczać na nie, na
leżało je wystawiać, lecz czy po 
przedstawieni kiedykolwiek mie
liśmy możność usłyszeć zdanie, któ
re niżej podpisany podsłuchał w holu 
Teatru Współczesnego po spektaklu 
„Wieczoru Trzech K ró li“ : — „a 
mnie mówili, że to poważne!“  Zda
nie to było wypowiedziane tonem 
zadowolenia, a nie rozczarowania.

W epoce obecnej, epoce teatru lu
dowego, gdy autorzy piszący nowe 
sztuki świadomie wyrzekają się nie
potrzebnych, stylizujących kompli
kacji, nie można było dłużej tolero
wać zawiłych młodopolskich tłuma
czeń Szekspira. Wzięto się do ro
boty i oto rozpękła się nad nami 
bania z Szekspirem.

Krystyna Berwińska przetłuma
czyła „Wesołe Kumoszki z Windso
ru “ , Stanisław Dygat — „Wieczór 
Trzech K ró li“ , Czesław Miłosz — 
„Jak Wam się podoba“ . Dalsze prze
kłady, nad którymi pracują Gał
czyński, Iwaszkiewicz, Brandstaetter, 
tenże Miłosz — są w toku. Trzy 
tłumaczenia usłyszeliśmy już ze 
sceny.

Efekt przeszedł oczekiwania. Raz 
po raz na „Kumoszkach“  czy na 
„Wieczorze“  — wybucha śmiech,

W POGONI ZA PRZYGODĄ
Po interesującej i udanej „Gwieź- 

dzie“  Kazakiewicza, ukazała się obec
nie jego nowa powieść pt. „Wiosna 
nad Odrą“  — utwór ciekawy pod 
względem literackim i dokumentar- 
nym. Ponieważ zarówno „Gwiazda“ 
jak i „Wiosna nad Odrą“ , jako po
wieści o tematyce wojennej, zazna
jamiają nas z ciężką, odpowiedzial
ną (ale pełną swoistego romanty
zmu) pracą zwiadowców, mamy pew
ne dane przypuszczać, że ten rodzaj 
służby był autorowi szczególnie b li
ski. Stąd niezwykły realizm w opi
sach poszczególnych wycieczek zwia
dowczych, ale i pewien subiektywizm 
(jeśli nie faworyzowanie) w odnie
sieniu do przedstawionych bohate- 
rów-zwiadoweów. Takim faworytem 
autora jest niewątpliwie major 
gwardii Łubiencow, typ nawskroś po
zytywny, który przedstawiony jest 
tak umiejętnie, że czytelnik z sym
patią śledzi jego fata belli, dzieje je
go romantycznej miłości do urocze
go chirurga pułkowego — Tani.
I  właśnie fakt, że Kazakiewicz po
tra fi narzucić czytającemu to przy
jazne zainteresowanie dla swego bo
hatera, stanowi zasadniczy plus oma
wianej książki. Trzeba zresztą przy
znać, że Kazakiewicz wszystkich opi
sywanych przez siebie współziomków, 
uczestników Wielkiej Wojny Naro
dowej darzy już nie tylko sympatią, 
ale braterska miłością. „Kocham 
was wszystkich — mówi słowami 
majora Łubiencowa — bez różnicy 
płci, wieku i  narodowości, dlatego 
żeście moi przyjaciele, aczkolwiek 
nieznajomi, dlatego żeście mi bliscy,

chociaż obcy; dlatego, że wszyscy... 
służymy jednej sprawie“ . Ten a fir
matywny humanitaryzm w połącze
niu z talentem narracyjnym składa
ją  się na dość efektowną całość. 
Trzecim czynnikiem zwracającym 
uwagę w „Wiośnie nad Odrą“  jest 
bogaty materiał rzeezowo-historycz- 
ny.

Jeśli Kazakiewicz osobiście nie 
brał udziału w opisywanej przez sie
bie kampanii ostatecznego rozgro
mienia armii hitlerowskiej na ziemi 
niemieckiej, to w każdym razie dys
ponował relacjami „z pierwszej rę
k i“ , na co wskazują dokładne, bez
pośrednie opisy scen batalistycznych 
i operacji strategicznych.

Warto też zwrócić uwagę na wni
kliwie i głęboko ujęte sylwetki re
prezentantów upadającego hitlery
zmu. Będzie to w pierwszym rzędzie 
nędzny i podły „obywatel Wolnego 
Miasta Gdańska“  Karol Winkiel czy 
też jego przyjaciel, krwawy esesman 
F ritz  Ruerke.

Niezbyt natomiast sugestywną, 
aczkolwiek literacko śmiała i inte
resującą próbą jest w powieści Ka
zakiewicza ukazanie Hitlera i jego 
najbliższego otoczenia w obliczu nie.- 
uehronnie zbliżającej się klęski.

G. K.

przy otwartej kurtynie. Ludzie biją 
brawo nie grze aktorskiej, lecz tek
stowi, lecz kawałom, gierkom słow
nym. Entuzj zm na „Jak Wam się 
podoba“  jest słabszy, lecz i tekst 
Szekspira mniej ku temu daje okazji, 
zamiast kawałów prezentując raczej 
paradc’-sy, z którymi giętki język 
Miłosza świetnie sobie daje radę.

Piszący te słowa znalazłby się w 
niefnałym kłopocie, chcąc porówny
wać tłumaczenia Dygata i Miłosza. 
Każde jest inne. Każde dobre. Dy
gat rozszerzył bardziej nożyce mię
dzy „wiechem“ a patosem. Wskutek 
tego jego przekład zarówno pobu
dza do śmiechu, jak wzrusza uczu
ciem. W tym względzie może bar
dziej jest szekspirowski, bardziej 
ludowy, popularniejszy. Tłumacze
nie Miłosza jest równiejsze. Nie po
zwala on swemu językowi ani na 
trywializm wiechizmów ani na pa
tos poetyczności. Jest on bardzo 
codzienny, ale niemniej przez to bo
gaty, wcale nie szary i przedziwnie 
umiejętny w podawaniu kunsztow
nych paradoksów Szekspira. Miłosz 
tłumaczy teraz „Otella“ , gdzie jego 
kunszt poetycki znajdzie pełniejsze, 
niż tu ta j, zastosowanie. Fragment 
opublikowany w „Twórczości“  obie
cuje wiele.

Przekład Berwińskiej jest gładki 
i zrozumiały, choć może pozbawiony 
tej jakiejś konsekwentnej odtwórczej 
koncepcji cechującej oba omówione 
przekłady. Natomiast przedstawie
nie w „Teatrze Polskim“  bardziej 
nadąża za ideałem szekspirowskiej 
komedii — to znaczy: osiąga gra
nicę farsy, — niż: oba przedstawie
nia — we „Współczesnym“  i „Naro
dowym“ , które hojnie wyposażone 
w świetne odtwórczynie ról kobie
cych (Mrozowska, Drapińska i Kras- 
nowiecka) — są zbyt „sztywne“  w 
porównaniu z tekstem, jakim srę po
sługują.

Dlaczego jednak w „Uwagach“  po
święcam uwagę temu, co należeć by 
winno do recenzenta teatralnego czy 
literackiego? — Ano dlatego, że 
Szekspir na nowo przetłumaczony — 
to coś więcej, niż wyczyn literackie
go kunsztu, to więcej niż nowa kon
cepcja sztuki reżyserskiej, — to po
ważny czyn kulturalny. To wyda
rzenie w naszym życiu kulturalnym. 
Gdyż takim wydarzeniem wypada 
nam nazwać wszystko to, co wzbo
gaca nowego (a w tym wypadku i 
starego też!) widza o nowe przeży
cia artystyczne, co poszerza teren 
sztuki, po jakim swobodnie może się 
poruszać, co zrywa pieczęć ciasnego 
filologicznego wtajemniczenia z naj
większego dramaturga świata. 
Szekspir staje się powoli pojęty i 
zrozumiały dla wszystkich. Co naj
mniej jak „Pan Tadeusz“ .

Gdy słyszałem zapalczywe oklaski, 
któremi czczono tym razem nie akto
rów i nie dekoracje, ale słowo Szeks
pira zrozumiałe dla każdego, poją
łem, że trud nowych tłumaczeń war
to było podjąć.

06.

Marek Antoni WASILEWSKI

^Przecfjacl <zka
Teresie S.

Popatrz miła, już wschodzi słońce — 
Przodownik kalorii i pracy 
I kłosy rosną jak pokoju obrońcy,
Jak zmienione w świetlice pałace.

Pasmo błękitu jak traktor 
Chmur zgromadzenie orze 
1 cóż jest piękniejsze ponad to,
Ponad, wstającą zorzę?

Buraków czerwone wojsko —
Armia tej ziemi jedyna.
Pachnie gleba. Jak błogo i swojsko! 
Można rzec bez patosu: — Ojczyzna.

Dalej stawy — wkopane akwaria 
Błyskają złotem karpi,
I  pomyśleć, że dziś proletariat 
Karpiami może się karmić!

Błądźmy jeszcze, aż do wieczora,
Gdy obłoki zmieszają się z dymem,
Na kombajnach odjadą kolory,
Tylko szarość się jedna zatrzyma.

Wtedy wietrzyk nad. pegeerem 
Odgwiżdże wieczorną normę,
Zdziwiony że pola szczere 
Pszenicą obsiał rolnik.

Nad nami pozytywny księżyc —
Srebrny kominiarz, nie bumelant — 
Poświatę ciemność przezwycięża 
I swego blasku nam udziela.

W tym naświetleniu rzeczywistość 
Nieprzejednane ma walory 
I  niebo takie jest przejrzyste,
Jak może nigdy do te j pory.

Pewno dlatego właśnie:, patrzę  
W rój gwiazd wlepionych w nieba atłas, 
Skąd świecą, bo ich czas już nadszedł, 
Spółdzielnie produkcyjne światła.

KRONIKA RADZIECKA

*) E. Kazakiewicz — „Wiosna nad 
Odrą“ , Wydawnictwo Prasa Woj
skowa, Warszawa 1950. Tłumaczenie 
T. Jakubowicza. Stron 557.
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WYSTAWA 
SZTUKI CHIŃSKIEJ

Z początkiem października została 
otwarta w Moskwie wielka wystawa 
sztuki chińskiej. W siedemnastu sa
lach państwowej galerii Tretiakow- 
skiej pomieszczono nadesłane z Chm 
eksponaty reprezentujące najświet
niejsze okresy rozwojowe sztuki chiń
skiej w dziedzinie malarstwa, rzeź
by, grafik i, ceramiki, laki i różnych 
innych rodzajów sztuki stosowanej. 
Oprócz tych świetnych historycznych 
okresów sztuki, reprezentowana jest- 
również sztuka współczesna, a już 
szczególniej twórczość la t ostatnich, 
to jest Chin ludowych.

(Izwiestia nr 23Ą)

W IE LK I REALISTA

Minęło dwadzieścia la t od śmierci 
jednego z największych malarzy, rea
listycznych Rosji, J. E. Repina. Wy
starczy przypomnieć tylko kilka tak 
dobrze znanych z reprodukcji i u nas 
obrazów, jak : „Burłaki na Wołdze“ , 
„Zaporożey“ , „Krestnyj chód“ ,* 
„Iwan groźny“  lub inne, by zrozu
mieć wielkie znaczenie tego artysty 
dla sztuki rosyjskiej. Repin, jeden 
z najwybitniejszych kontynuatorów 
realistycznej grupy tak zwanych 
„Pieredwiżnikow“ , jest jakby mo
stem, łączącym grupę pierwszych 
artystów realistycznych demokratów 
XIX-go wieku: Bielińskiego, Dobrol- 
jubowa, czy Czerniczewskiego ze 
sztuką. współczesną. Na twórczości 
Repina kształciły się i wychowywa
ły  współczesne pokolenia radzieckich 
artystów.

Dla uczczenia pamięci tego wiel
kiego mistrza urządzane są obecnie 
w Moskwie. Leningradzie i wielu in

nych miastach wystawy jego obra
zów, oraz konferencje, odczyty i wy
kłady, poświęcone omawianiu jego 
twórczości.

(Kultura i  Źizń n r 27)

UKRAINŃSKA  
PORCELANA 1 CERAMIKA

Coraz więcej w całym ZSRR spo
tyka się wytworów ukraińskiej cera
miki. Dużym powodzeniem cieszą się 
rozmaite dekoracyjne wazony, a już 
szczególniej poszukiwane są, zdobne 
w jaskrawe kwiaty barwne, komple
ty  porcelany stołowej i  zastawy her
baciane. Porcelana odznacza się czy
stą białością tła oraz pięknym szkli
wem, polewy.

Istniejące szkoły zawodowe kształ
cą wysoko-kwalifikowanych specja- 
Ifstów-robotńików, wyrabiając w nich 
smak artystyczny. Najpiękniejsze 
gatunki porcelany wytwarzają fa 
bryki Gorodnicka i  Połońska. N a j
większa fabryka porcelany na Ukrai
nie znajdująca się w Budiańsku pod 
Charkowem, wytwarza rocznie ponad 
40 milionów sztuk porcelany stoło
wej dla celów medycznych oraz tech
nicznych.

Obok fabryk porcelany istnieją 
również na Ukrainie liczne fabryki 
przedmiotów fajansowych i majoli- 
kowyeh. Artystyczne w tym zakre
sie przedmioty wykonuje fahryka 
Wasilkowska w okręgu Kijowskim, 
a je j dekoracyjne wyroby spotykać 
można coraz częściej w różnych do
mach kultury, klubach i ośrodkach 
życia społecznego.

Produkcja w powyższej dziedzinie 
przemysłu podniosła się w porów
naniu z poprzednim rokiem o 40%.

(Izwiestia nr 223)
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